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Sekcja polska (PPS) w pocho
dzie 1-Majowym 13.17 r. w 
Petersburgu. Zdjęcie dotych
czas niepublikowane. Prze
chował je łodzianin Stanisław 

Przepiórkowsk i.

(z archiwum referatu Historii 
Partii przy KŁ PZPR).
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liiIU  ajpierw była wielka tajemnica. Do rółnych miejscowości po
wiatu tarnobrzeskiego przyjeżdżały ciężarowe samochody. Ludzie 
wynosili % nich dziwne urządzenia I stawiali na polach. Wyglą
dało, jak gdyby mieli wiercić studnie. Ale nikt nic n ie  wiedział. 
Ludzie z samochodu milczeli. Zbywali niczym. Był to bowiem okres 
wszechmocy stempla „Tajemnica państwowa".
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Tarnobrzeg to małe miasto po
wiatowe nad brzegiem WUły. W 
takim miasteczku gospoda to kró- , 
lestwo plotek. Któregoś Jesienne
go popołudnia przy stolikach w 
drugiej sali panowało wyjątkowe 
ożywienie. v

— Ludzie, wierzcie mi — mó
wił przy je-dnym z nich niewy
soki mężczyzna — na polu Fran
ka Wolskiego znaleźli złoto... Sam 
widziałem, jak ten świder wy
ciągnął żółte bryłki- Jak oni się 
cieszyli... A najwięcej ten, które
go nazywali profesorem...

Kilka godzin później do War- 
•ząwy wysłano meldunek:

STARE -  MŁODE 
ŚWIĘTO

WSZYSTKIM
LUDZIOM
PRACY,
CZYTELNIKOM
i PRZYJA CIO ŁO M
PISMA
NAJLEPSZE ZYCZENIA
PIERWSZOMAJOWE
SKŁADA

REDAKCJA

M iałem kiedyś redakto
ra, który przed Świę
tem 1 Maja zwykł 
był zlecać pisanie o- 

koticznościowego artykułu, o- 
mawi ającego główne hasła 
manifestacji pierwszomajo
wych w poszczególnych la
tach. Sporządzony z takiej in
spiracji przegląd chronologi
cznie wyliczał, iż na przykład 
— w roku tym — a — tym 
manifestowaliśmy pod hasłem 
wykonania Planu, w roku na
stępnym — przeciw rodzimej 
reakcji, kiedy indzie) — za 
spółdzielczością produkcyjną.
Słowem, każde święto majo
we miało określone zawołanie, 
jakiś znak szczególny w za
leżności od etapu, od kon
kretnych posunięć lub zamierzeń partii i rjqdu.

Wydawało mi się wówczas — i wydaje się dziś — że spojrzenie 
poprzez zgodną i aktualnymi potrzebami propagandy, ale zmienną 
treść haseł pierwszomajowych narzuca Świętu powszednie, bo 
niemal doraźno — usługowe ramy. Takie traktowanie świąt pierw
szomajowych na drugi niejako plan przenosi to, co jest ISTOTĄ 
1 Maja, co manifestacjom pierwszomajowym nadaje w każdym 
okresie historycznym i pod każdą szerokością geograficzną jedyny, 
niepowtarzalny charakter święta wszystkich ludzi pracy. 1 Maja 
bowiem to przede wszystkim święto internacjonalizmu.

Pomyślcie: jednego dnia na całym świecie na ulice miast i mia
steczek wychodzą miliony zwykłych ludzi. Zwykłych? A może wła
śnie nie zwykłych przez ten wszechobecny zorganizowany poryw. 
Jednego dnia miliony, różniące się przecież kolorem skóry, języ
kiem, stylem życia manifestują swą jedność. Jedność w sprawach 
ogólnoludzkiej rangi. Silą tej wielomilionowej armii jest poczucie 
wspólnoty klasowej i odpowiedzialności za losy świata, na którym 
żyjemy, poczucie bliskości ramienia towarzysza, który — lubreu; 
granicom i wbrew kordonom — kroczy obok Ciebie tym samym 
rytmem, który, tak jak Ty, wierzy, myśli, jest przekonany, iż idee 
wolności, pokoju i sprawiedliwości społecznej można osiągnąć, moż
na wcielić w kształt materialny.

W dniu 1 Maja widmo komunizmu staje się namacąlne.
Nie ma zbyt wielkich słów dla oddania wielkości święta 1 Maja. 

A tu, to Łodzi, chyba najżywszą pulsowało ono treścią, bo jak 
najbardziej bliskie i zrozumiałe robotnikowi łódzkiemu było zaw
sze hasło: ludzie pracy są braćmi!

Wiele na temat internacjonalizmu pisano, jeszcze więcej mó
wiono, Kto ty w stawał w szranki sporów o naczelne kryterium 
internacjonalizmu, sfery jego zaś lęgu, odcienie. Niejeden mniej 
lub bardziej mądry wywód wyprowadzono. Nie czas tu i miejsce 
ani na ocenę, ani na podsumowanie tych dyskusji i wywodów. 
Ale na pewno czas i miejsce na przypomnienie pewnych slóiu 
Lenina:

„Internacjonalizm w czynach jest jeden i tylko jeden: ofiarna 
praca nad rozwojem ruchu rewolucyjnego i walki rewolucyjnei 
w swoim własnym kraju, popieranie (za pomocą propagandy, wy
rażania sympatii, materialnie) takiej samej walki, takie) samej 
linii i tylko tej linii, we wszystkich bez wyjątku krajach"

W przyszłym roku minie 70 lat od uchwały Mlędzynarodówkt 
Socjalistycznej, wyznaczającej dzień 1 Maja — rocznicę krwawych 
wydarzeń w Chicago — jako święto międzynarodowej solidarności 
mas pracujących całego świata! Siedemdziesiąt lat! Stare świętn 
młode święto — nasze święto.

Kolejna próba akcji „Pierwia
stek" zakończyła się pełnym suk
cesem. Ponad wszelką wątpliwość 
stwierdziliśmy w Piasecznie o- 
becność złóż „Pierwiastka", Pod
pisano: prof. Pawłowski.

W Warszawie depeszę rozszyf
rowano bez trudu- Bo wiedziano:

— że ludzie, którzy przyjechali 
tajemniczymi samochodami to e- 
kipy naukowo-techniczne specja
listów geologów,

— że prof. Pawłowski, to kie-

Dokończenie na str.



Pochód 1 majowy 1919 roku w Pabianicach

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
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Polityczna młocka

Konflikt algerski, posze
rzony w ostatnich miesiącach 
o konflikt francusko—tune
zyjski jest dla Francji spra
wą pierwszorzędnej wagi. 
Miarą tego jest -chociażby 
fakt, że właśnie trudne pro
blemy północno-afrykańskie 
doprowadziły ostatnio do u- 
padku gabinetu Feliksa Gail- 
lard. B. premier znalazł się 
w sytuacji bez wyjścia: z jed
nej strony sojusznicy anglo- 
-amerykańscy drogą tzw, 
dobrych usług starali się do
prowadzić Francję do kom
promisu z pro-algersko na
stawioną Tunezją, z drugiej 
strony prawicowe ugrupowa
nia polityczne czyniły nacisk 
na Gaillarda, by nie szedł na 
żadne ustępstwa. Nie mogąc 
zadowolić obu stron jedno
cześnie. Gaillard musiał ustą
pić.

Nasuwa ®lę pytanie, dlacze
go Francja tak kurczowo bro
ni swoich pozycji w Afryce 
Północnej i dlaczego Sta
ny Zjednoczone i Anglia 
z takim uporem narzuca
ją się z mediacją w tym 
konflikcie? Powodów jest 
wiele. Trudno nie wideieć 
ogromnych korzyści, jakie 
Francja czerpie z bogatego 
Algeru. To ją właśnie skła
nia do zaangażowania się ca- , 
lym autorytetem w konflikt 
algerski i kontynuowania 
beznadziejnej walki pomimo 
ogromnych kosztów z tym 
związanych ! niezadowolenia 
rozsądniejszej części społe
czeństwa francuskiego. (O 
tym pisałem w poprzedniej 
„młocce1').

Natomiast Ameryka i An
glia obawiają się, by rząd 
Bourgiby, kióry pod nacis
kiem narodu tunezyjskiego 
sympatyzuje z walką o nie
podległość Algeru, nie prze
szedł do obozu Nassera, czyli 
do obozu państw arabskich 
prowadzących politykę an- 
ty-imperialistyczną.

Wydaje się jednak, że go
rączkowe zabiegi Murphy’e- 
go i Beeleya o pogodzenie 
Bourgiby z Gniiłardem miały 
inną ukrytą przyczynę: za
bezpieczenie eksploatacji bo
gactw naturalnych Sahary

Tak. Podręczniki geografii 
szybko się w naszych cza
sach dezaktualizują. Jeszcze
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niedawno uczyliśmy się, że” Strach przed Sabotażem lub
Sahara stanowi ogromną pu
stynną połać północno-za
chodniej Afryki, nie przed
stawiającą żadnej wartości 
gospodarczej. Tymczasem ba 
dania ostatnich lat wykaza
ły, że na terenie Sahary 
znajdują się bogate złoża ro
py naftowej. Pierwszych 
wierceń dokonano z pomyśl
nym wynikiem w Hassi Mes- 
saoud, pomiędzy oazą Ouar- 
gla a posterunkiem Legii Cu
dzoziemskiej Fort Lalle- 
mand. Obfite wytryski ropy 
skłoniły do nowych wierceń 
w Edjele.

Trudno dziś jeszcze powie
dzieć coś bliższego o zaso
bach naftowych Sahary. Przy
puszcza się jednak, że są o- 
ne tak wielkie, iż mogą unie
zależnić zachodnią Europę od 
złóż naftowych Środkowego 
Wschodu. A korzystanie z 
tych ostatnich staje coraz 
bardziej pod znakiem zapy
tania.

Próbną eksploatację ropy 
na Saharze rozpoczęły trzy 
francuskie towarzystwa naf
towe. Okazało się jednak, że 
francuski przemysł naftowy 
jest za słaby, by przezwy
ciężyć ogromne trudności te
chniczne, wymagające wiel
kich nakładów inwestycyj
nych Znaleźli się więc na
tychmiast pomocnicy w po
staci British Petroleum, Ro- 
yal Dutch Shell i czterech 
amerykańskich towarzystw 
naftowych. Sześć dalszych to
warzystw z potężnym Stan
dard Oil (New Jersey) zdra
dza również chęć przystąpie
nia do eksploatacji Sahary.

Wśród piaszczystych wydm 
pustyni wyrosły wieże wiert
nicze, pojawiły się zbiorniki 
na ropę i osiedla robotnicze. 
Koszta są ogromne W trud
nych warunkach klimatycz
nych trzeba zepewnić robot
nikom znośne warunki życio
we, dostarczać im świeżej 
żywności, wody itp 

Trudność dodatkowa pole
ga na tym, ze Saharę oddziela 
od wybrzeża Morza Śródziem
nego objęty ogniem walki 
Alger oraz ..niepewne" kraje 
arabskie Tunezja i Libia.

napaścią powstańców alger- 
skich każe pola naftowe for- 
tyfikować 1 ubezpieczać woj
skiem. Projekt budowy ruro
ciągu naftowego do wybrze
ża Morza Śródziemnego w 
dużej mierze uzależniony 
jest w realizacji od rozwią
zania problemu algersklego.

Dotychczasowe rządy fran
cuskie wierzyły wciąż w mo
żliwość sfinalizowania tej 
spr*awy siłą. Amerykanie i 
Anglicy są ostrożniejsi. Nafta 
na Saharze jest zbyt wielką 
gratką, by puszczuć się na 
jakiekolwiek ryzyko. Starają 
się więc wpłynąć na Fran
cuzów, by poszli na ustęp
stwa. Eisenhower 1 Dulles 
ślą w tej sprawie do Paryża 
list po liście. Tymczasem zaś 
świdry zagłębiają się raz po 
raz w piaszczystym gruncie 
Sahary i raz po raz w.ytrys 
ka w górę strumień „płyn 
nego złota".,.
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nmificlfrze — rzekł mi uro
czyście redaktor — nadcho
dzi twoje święto — Dni 
Oświaty, Ksiąaki i Prasy. 
Rzeczywiście moje, po trzy
kroć moje — drodzy Ucz
niowie — albowiem czynić 
winienem w prasie oświatę 
i pisać o książkach (przy
najmniej dzisiaj i między 
innymi). Bardzo się tedy 
zainteresowałem, jak to ob
chodzone będzie moje świę-# 
to i z radością, wzruszeniem 
i entuzjazmem zapoznałem 
się z bogatym repertuarem 
imprez, które przewiduje 
dla miasta Łodzi nasz uko
chany Wydział Kultury, bez 
fałszywego wstydu prezen
tujący go,w „Głosie Robot
niczym" już 17 kwietnia br. 
Czegóż to nie będzie!!!

Kiermasz 1 kiermasz, o- 
prócz tego kiermasz 'i sto 
kiermaszy, nie licząc jeszcze 
kiermaszu. Kiermasz na u- 
licy, w kinie, na peryfe
riach, w ambulansie, mu
zeach i bibliotekach. Mało 
tego: będzie kiermasz at
rakcyjny, kiermasz książko
wy i kiermasz tradycyjny. 
Oprócz wszystkich tych 
kiermaszy zorganizowany 
będzie kiermasz. A na do
datek — szszsz! — wielka 
atrakcja — odbędzie się co? 
Kiermasz!

Przeczytawszy te radosne 
wieści Belfer Wasz west
chnął. Oj, Wydziale kultu
ralny, oj! Jakoś Ci główka 
nie popracowała. A pomysły 
same pchają się do ręki 1 
Ełowy. Trzeba było, mój 
Wydziale drogi, nie tylko 
ozdobić wywiadem wspom
niany numer „Głosu", ale 
go jeszcze przeczytać. Od
kryłbyś wtedy np. gawę
dziarza imć pana Hendryka, 
który mógłby ■ - na jakimś 
placu w czasie Dni wygłosić 
sUczne ,. przemówienie o 
książkach, które nie wędru
ją pod strzechy 1 tym te 
Dni uświetnić. Zna on mnó
stwo słów obcych, którymi 
oryginalnie gawędę swą by 
ubarwił. Pisze on bowiem:

„Śmierć w Rzymie" Koepe- 
na, tylko mu się przyczyna 
śmierci pomyliła^

To byłoby wszystko, za
równo jeśli chodzi o drogo
wskazy dla czytelników 
Hendrytka (rozszerzone i u- 
zupełnione przez Belfra) jak 
i pozycje wydawnicze PIW. 
(Przynajmniej, niestety, pra
wie wszystko).

Redaktor .doczytawszy 
tych słów skrzywił się, jak
by cytrynę potknął i rzekł

Wiercenia naftowe w Hass i 
Messaoud odbywają się poci . 
ochroną broni maszynowej '

„Obywatelu Piw, — miejcie 
raczej pretensjo do swego ku
zyna, do dużego piw, czy In
nych wydawnictw, ktńre ostat
nio licytują »lę w wydawaniu 
literatury «upcrreallstycznej, u- 
iwladamlajaeej naszą młodzież 
w zagadnieniach pcderaatll. ona- 
nil, narkomenll, sodomii, sadyz
mu, masochizmu, ekshibicjoniz
mu, fetyszyzmu et caetera bom
ba".

Oczywiście, ‘ można. by 
rzec, iż przytoczony frag
ment jest dziełem skończo
nym w swej doskonałości, 
gdyby nie to, że nie mówi, 
gdzie co w książkach PIW-u 
znaleźć. Myślę, iż zgodnie ze 
swym belferskim powoła
niem spełnię czyn społecz
nie pożyteczny, uzupełnia
jąc ową lukę, czemu mam 
nadzieję — drogi pan Hend- 
r.yk przyklaśnie. A więc ad 
rem, Czytelniku! Dowiesz 
się:

— o pederautii — nie
chybnie w „Stu baśniach 
ludowych".

— z onanią zapoznasz się 
dogłębnie w „Postępie i 
głupstwie" Jana Kotta.

— o skutkach narkomani! 
przekonasz się w „Cenie 
strachu" Arnauda,

— o sodomii poczytasz 
niewątpliwie w sielance ho
lenderskiej pfr. „Pod drze
wem pod zielonym" lub — 
jak sama nazwa wskazuje 
u Prousta „W cieniu zakwi
tających dziewcząt". Specja
listą od sadyzmu jest, jak 
wiadomo powszechnie, nie
jaki Maurois w „Olimpie", 
gdy podaje żywot W. Hu
go. Krztynkę masochizmu 
spotkasz w „Pijaku" Fal- 
lady, napompowana ekshi
bicjonizmem jest „Moja 
piękna mama" Walewskiej, 
pewnego fetyszyzmu dopa
trzyć się możesz w zawar
tości „Dziennika Anny 
Frank", zaś pan Hendryk 
mówiąc o ,,et cetaerze bom
bie" miał pewno na myśli

z namaszczeniem: Belfrze, 
człeku poważny i sędziwy, 
zamiast czynić śmiehy-chi- 
chy z zawszeć poczytnego 
kolegi po piórze — wymyś
liłbyś coś mądrego, a postu- 
latywnego na Dni Oświaty. 
Książki i Prasy.

Redaktor do mnie — że
bym wymyślił, ja do Wy
działu Kultury, żeby wy
myślił, Wydział do Minister
stwa, Ministerstwo do Pana 
Boga, Pan Bóg do Narodu, 
Naród oczywiście do Re
daktora. Redaktor- do mnie 
— wszyscy na się pokrzy
kują, koło się zamyka 1 
przypomina guzik. Tylko 
więc i wyłąę^nię n« tle te
go guzika ośmielam się bąk
nąć, co następuje w kwestii 
kierunkowych ogólników na 
Dni Oświaty itd.

Precz z „tylko kierma
szem"! Niech żyje twórcza 
koegzystencja pożytecznej 
kiermaszomanil z setkami 
innych Dniowych imprez! 
Urządźmy Wielkie Rekolek
cje Oświaty, Książki 1 Pra
sy (tudzież w ogóle kultu
ry), połączone z Wielkimi 
Igrzyskami w tej branży. 
Niech „wszystkie kwiaty" 
przybiorą na dwa tygodni# 
postacie lwów 1 niech się 
publicznie nawzajem zże
rają. Niech ruszy w pierw
szym rzędzie ciemnogród 
wraz z rozmaitością swoich 
sztandarów, haseł 1 pieśni, 
niechaj wyjdzie do publicz
nych sal, na estrady, mów
nice, do radia i telewizji. 
Niechaj pokaże twarz. Mo
że wtedy JAŚNIE OŚWIE
CONY JASNOGROD pokaże 
kły 1 czulkl mózgowe w ja
kiejś sensownej zdeparna- 
siałej na ciemnogród ofen
sywie.

By zaś wszelacy przeciw
nicy „naszej szkółki" nie 
zbyli mojej propozycji słów
kiem ..nierealne", przedkła
dam jeden zda się racjo
nalny wniosek: nie warto 
znowu wskrzeszać sytuacji, 
w której to wielkie spory o 
kulturę i sztukę, oświatę i 
prasę, tudzież wielkie ludz- 
kie pasje zaangażowane w 
lvch kwestiach, kroczą swo
ją drogą — a oficjalna, 
bezproblemowa galówka 
swoją, pokrywając te 
pierwsze kamuflażującym, 
kolorowym festynem. Dni 
Oświaty, Książki 1 Prasy, 
wyprane z treści meryto
rycznych, pomyślane jako 
impreza, w czasie której 
wyłoży się w kioskach tro-> 
chę książek, pokaże buzie 
kilku autorów i nada przez 
głośniki kwik chórów mie
szanych — pozbawione są 
sensu 1 szans skuteczności.

Mamy w Polsce akcje 
„odnowy moralnej", czarne

1 inne kropielnice, ale 
mamy też oprócz potężnej 
przeciwwagi kołtuństwa in
ne zjawisko przeogromnej
wagi: powszechne, pasjonu
jące zainteresowanie spra
wami kultury, społeczne za
angażowanie w toczące si« 
spory, masową dążność po
znawczą i polemiczną. A to 
jest dużo. To jest funda
ment zdolny udźwignąć bu
dowę przeobrażania gustów 
społecznych, półkoltuńskich 
nawyków 1 pojęć. Czekajcie! 
Jeszcze Ministerstwo Kul
tury przyjmie na etat o- 
statniego w Polsce kołtuna. 
Będzie nań chuchać i dmu
chać tudzież obwozić go w 
klatce po miastach i wsiach 
Polski i pokazywać publicz
nie ze szczególnym uwzględ
nieniem dziatwy szkolnej. 
Kołtun będzie sobie siedział 
i trzymał tablicę z napi
sem: „Ubieram akty. Wy- 
kropkowuję pewne wyrazy. 
Napadam na pogrzeby. Tro
pię nieślubne dzieci. Pro
wadzę Akcję Odnowy Mo
ralnej. Czytam tylko Sien
kiewicza i Dobraczyńskie
go".

Nie doczekamy tego czasu, 
tocząc spór o kulturę po 
piwnicach Jaśnie Oświeco
nego Jasnogrodu. Wciągnij
my w spór ten cały naród 
nie wyłączając dasiatwy 
szkolnej.

Dlatego mimo wszystko 
proponuję zwołać w te Dni 
łódzki naród do Hali Spor
towej. Zaprosić tam p. 
Hendryka, postawić na try
bunie i dawaj, niech najeż
dża na onanię i sodomię i 
te wszystkie rzeczy, które 
z literatury współczesnej 
pozostają mu w pamięci, 
bądź też tworzy jego ima- 
ginacja. Niech wszystko de
talicznie opowie, żeby na
ród mógł się tego 1 owego 
pobrzydzlć. Zaprosiłbym też 
kogo drugiego, $by podjął 
wdzięczny trud wyjaśnienia 
swemu kontrawersarzowi tu
dzież zgromadzonej PT pu
bliczności, że nie ma ani 
kultury i sztuki nagiej, ani 
kultury i sztuki ubranej, a 
jest po prostu kultura i 
sztuka albo antykultura i 
antysztuka, będąca rzeczą 
wcale od odzienia lub nie- 
odzienia różną i niezależną. 
Że i jedna i druga może 
być rozebrana po pięty lub 
ubrana po szyję. Niech po
wie też, co to w ogóle jest 
mniej więcej sztuka, czym 
to się je i jak to się waży, 
a również co to jest na
prawdę pornografia, O tym, 
że można być bardzo mo
ralnie rozebranym na amen 
i bardzo niemoralnie ubra
nym, o tym, że artyzmu 
lub nie artyzmu nie mierzy 
się ilością wielokropków, 
zasłaniających pewne wyra
zy. I o wielu innych bar
dziej ważkich sprawach a o 
wszystkim z recytacjami, 
przeźroczami, tańcami, po
kazami wszelkiej pornogra
fii i niepornografii, grafo
manii i literatury, konkur
sami na inteligencję, corsa
mi, tresurą lwów, grą na 
grzebieniu, zbiorowym pi
ciem aperitifów. Missą Lo
dzi na żyrandolu, sztanda
rami i „stolatką". Co rzekł
szy miejsce na trybunie 
honorowej rezerwuję sobie

BELFER.
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równik ekspedycji, a „Pierwia
stek'* — to siarka.

Był rok 1953. Jesień. Ale nie
wiele pomylono się v.r tarnobrze
skiej gospodzie.

W PIASECZNIE 

ODKRYTO ZŁOTO..

MHH iaseczno — wiosna 1958 rok 
Stajemy nad skrajem olbrzymie
go wykopu. W dole koparki, spy
chacze, dźwigary. „Garnek" ko
paczki wrzuca ziemię na trans 
porter. Obok wyrębowiska rośnie 
olbrzymia hałda piachu. W jed
nym miejscu dół jest szczególnie 
głęboki. Tu przy koparce i trans
porterze kręci się najwięcej ro
botników i ludzi w szarych gór
niczych mundurach.

—To już siarka — mówi Jeden 
z inżynierów.

Schodzimy w dół. Duże bryły 
szarego iłu poprzetykane żółtymi 
żyłami siarki. Są też prawie czy
ste, żółte kawały. Przytykamy za
pałkę — bryłka smaży się jak 
nitka wysokoprocentowej wełny.

— Polska ruda siarkowa — mó
wi dyrektor inż. Gadomski — 
jest wysokiej jakości. Zawartość 
czystej siarki w złożach ulaha się 
w granicach 25—35 procent,' a 
35 proc. to prawie nąjWt/iszy 
Światowy tóskainifc. Pra'tbd'!iiwą 
rewelacją jest wielkość polskich 
złót. Ostroine obliczenia wskazu
ją, te jest je) — to przeliczeniu 
na czystą siarkę — około 120 min 
ton.

Warto przyjrzeć się tej kopalni 
To chyba jedna z niewielu nie 
„na głowie" realizowanych inwe
stycji- Tu nie może być pomy
łek. Tutaj 2 X 2  jest na pewno 4.

Plan produkcji siarki zakła
da następujące cyfry:

1959/60 rok po 30 tys. ton 
czystej siarki.

1981 — 100 tys. ton
1962 — 120 „ „
1963 — 150 „ „
1964 — 200 „
1965 — 350 „ „
1966 — 500 „ „

Myśli się poważnie o osiąg
nięciu 1 miliona ton roesnej 
produkcji. v

Fragment kopalni w Piasecznie — prace odkrywkowe— zdejmowanie nawierzchni
CAF. Fot. GRZĘDA

.- i-

TGU:

Ten „wynik" stawia nas na 
pierwszym miejscu w śwle- 
cle. Klasyfikacja wygląda bo
wiem w ten sposób:

I Polska — 120 min ton
II Meksyk — 111 •>

III USA — 90
IV ZSRR — 78

A przecież obliczenia są 
bardzo ostroine. Fachowcy 
nie bez podstaw przypuszcza
ją, ie Jest jej grubo, grubo
więcej...

NARESZCIE 

• y y  NIE „NA HURRA!..."

Lii ybaczcle, ale laikowi napraw
dę to się rzuca w oczy: 5 lat od 
chwili „odkrycia" i tylko jedna 
kopalnia? Ciągle Jeszcze doświad
czalna?

Dlaczego nie kopiemy „pełną 
parą", dlaczego Jeszcze nie za
mieniamy siarki na ruble czy do- 

. lary?
Odpowiada dyr. Gadomski:
— W ciągu tych pięciu lat zro

biono bardzo dużo. Przeprowadzo
no dokładnie 1 skrzętnie badania 
geologiczne całego slarkonośnego 
obszaru. Ustalono miejsce zale
gania złóż. opracowano w Insty
tutach geologicznych Polskie) 
Akademii Nauk cała dokumenta
cję geologiczną, rodzaj gleb. w 
Jakich występują złoża, głębokość 
położenia, możliwości wydobycia 
itd . itd. , , , 

Obecnie polskie kopalnictwo 
siarkowe dysponuje naukowo o- 
pracowanym procesem technolo
gii wydobycia ł przłtworzonio 
siarki na co najmniej dwu lato 
naprzód Te 5 Jat dały to, te 
wszystkie — najdrobniejsze na- 
wet — czynności, które podejmu
jemy, mają pełną dokumentację 
Nic nie robimy „na hurra". Wzię
liśmy siarkę do ręki,

Przed kilku dniami znaleziono na 
głębokości okoto 16 metrów kości 
(prawdopodobnie mamuta). Chwi
lowo interesuje się tym inż. Fr. Ra- 

zowski
c a f . Fot. c n z Ę D A

CHEMIA 

PRZEZ DUŻE „CH‘*
•

Siarka to Jednak taki dziwny 
' pierwiastek, który dopiero wte
dy nabiera wartości, gdy go się 
pieczołowicie obrobi, przerobi i w 
ogóle — „wypieści". Trzeba więc 
zbudować olbrzymie zakłady prze
róbcze: kruszarnie, rafinerie. Ta
kich zakładów powstanie w tar
nobrzeskim Zagłębiu około 15 —• 
przede wszystkim zaś fabryka 
kwasu siarkowego. Posiadanie 
przemysłowej produkcji tego 
związku to otwarcie drzwi dla 
Wielkiej Chemii.

Kwas siarkowy to: superfosfat
— cenny i poszukiwany nawóz

sztuczny i kilkanaście innych 
związków niezbędnych dla wszy
stkich przemysłów: ód spożywcze
go, aż do ciężkiego.

Druja połowa XX  w- to era 
przemysłu chemicznego. Fachow
cy od spraw gospodarki na całym 
świecie zgodni są co do jednej 
rzeczy: na światowej giełdzie go
spodarczej liczy się teraz takie 
państwo, które posiada wysoko 
rozwiniętą chemię. Chemię przez 
duże „Ćii". Wybaczcie ten truizm. 
Przypominamy go dlatego, by u- 
zmysłowić Czytelnikom wielkie 
znaczenie odkrycia polskiego 
skarbu — pierwiastka „S“. Pro
dukcja stali — oczywiście, potęż
ne maszyny: obrabiarki, frezar
ki, cały przemysł olbrzymich ma
chin — to wszystko świat już 
umie i posiada. To jest jeszcze 
bardzo ważae, ale chemia to 
jeszcze jeden wielki eksperyment. 
Tu się bada, myśli, odkrywa, pró
buje. Tu „wyskakują" coraz to 
nowe rzeczy. Tu Jeszcze tyle nie- 
odkrytych możliwośijn' związki,'

■ przetwory* substancje i tworzy
wa,. zi-ilttóre na tf£łdzi4^ bardłp 
chętnie I dużo się płaci A che
mia to przede wszystkim również 
siarka.

Teraz więc Jeszcze raz wiado
mość: Nowoodkryte złoża w Pol
sce stawiają nasz kraj na pierw
szym miejscu w świecie pod 
względem zasobów tego surow
ca...

Dla lubiących przeliczać wszy

stko na dolary i ruble jeszcze < 

to: na runkach światowych siar-

rubli na zakup różnych artyku
łów w tym — urządzeń dla roz
budowy kopalni siarki. W zamian 
za to CSR ma priorytet w zaku
pie polskiej siarki (oczywiście nie 
wszystkiej, maksymalnie do 30 
proc rocznej produkcji) po ce
nach światowych. Jest to więc 
jedna ' z najkorzystniejszych u- 
mów, jakie zawarł nasz handel 
zagraniczny w ostatnim okresie.

«>m»i

LJtóliJ 8 chów,

SIARKA I LUDZIE

ka notowano jest coraz wyżej

Jej główni eksporterzy OSA ’ 

Meksyk córa? niechętnie) sprze

dają ten renny surowiec Wej- 

dziemy wiec na rynek w nle-

zwykle pomyślnej koniunkturze

PRAWDA O UMOWIE 

Z CZECHOSŁOWACJĄ

...... o też sprawa związana z siar
ką. Plotek krąży co niemiara: że 
sprzedaliśmy złoża Czechosłowa
cji, że buduje się czeskie fabryki 
itp., itp. Najlepiej więc zajrzeć 
do umowy polsko-czeskiej na ten 
temat

Czechosłowacja udzieliła Polsce 
kredytu w wysokości 100 min

_____ , Nagnajów, Piaseczno,
Tarnobrzeg — małe wsie i mia
steczka województwa rzeszowskie
go. Drewniane o oknach tuż nad 
ziemią chałupy, kilka i mniej 
hektarów ziemi, kilkoro dzieci do 
objęcia niedużego gospodarstwa. 
Nienajlepsze ziemie, nuda małe
go miasteczka i wieczory w go
spodzie. Co robić? Dam ziemię 
starszemu — młodsi będą po- 
krywdzeni... „Dorosłeś już, powi- 

"'niene? iSć do p?a<*y...“. „Cholera, 
znowu kiepsko obrodziło..."

Nieustanne ihioblemy tych nie- 
najbogatszych terenów Polski. 
Dla ludzi tego województwa i są
siedniej kielecczyzny słowo „siar
ka" równa się slotou „zmiana". 
Kilkaset z nich znalazło już tu 
pracę, znajdzie ją jeszcze bardzo 
wielu. Inwestycja wymaga inwe
stycji. Będzie nowy most na Wi
śle, zacznie się budotua notoych 
dróg.

— „Kopalnie siarki znajdują 
się na terenie rzeszowszczyzny. 
Przyszła produkcja superfosfatu
— powiedział któryś z uczestni
ków niedawnej konferencji w 
Tarnobrzegu — powinna więc 
przede wszystkim pójść na zaspo
kojenie potrzeb tych terenów..."

Słuszna myśl. Siarka ożywia 
rzeszowskie i kieleckie.

imn •  •  *

jest 5-krotnie wyższe od dopusz
czalnego. Na samorzutnie zwoła
nym zebraniu robotnicy i szere
gowi pracownicy kopalń dzielą 
się swymi uwagami z dziennika
rzami.

Wśród pytań dominuje jedno:
— Dlaczego ciągle taK nidco 

zmechanizowane są prace? Pyta
nie zadawane nie bez racji. Wy
daje się, że powinno nastąpić o- 
becnie jakieś przyśpieszenie toku 
inwestycji, że ciężkie odkrywcze 
prace powinny być coraz bardziej

szybciej zmechanizowane. 
Wprawdzie w 1960 r. Piaseczno 
dostanie wielonaczyniową kopar
kę, ale... jedną. A tymczasem — 
Polska — najbogatsze w siarkę 
państwo świata importuje ją w 
dalszym ciągu!

— Wiecie, co to znaczy koope
racja? — spytał dyr. Gadomski
— o każdy kawałek drutu trze
ba się „użerać"...

Pytanie retoryczne. Wiemy. 
Tym bardziej, że inwestycja 
.'.siarleowS* nie umieszczona była 
w należytych rozmiarach w pla
nach gospodarczych. Stąd te 
trudności. Siarka jest sprawą nie
zwykłej wagi państwowej — dla
tego trzeba jak najszybciej otwo
rzyć lej wszystkie drzwi.
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U uż przy wyjściu t  kopalni 
zatrzymało nas kilku robotników.

— Porozmawiać? Bardzo chęt
nie-. —

Pracują na samym dole. Oka
zuje się — potwierdza to potem 
rzeczoznawca BHP — że nie za
gwarantowano im należytych wa
runków bezpieczeństwa. Stężenie 
siarkowodoru w niektórych (nie
licznych co prawda) miejscach

M U  ioskarz w tarnobrzeskiej bud
ce „Ruchu" jest wyjątkowo roz
mowny.

„Panie, co tu się teraz dzieje: 
ludzi ciągle pefto, ruch w mieś
cie zrobił się jak nigdy... Nawet 
z zagranicy taaakiml — panie — 
autami przyjeżdżają. Nasz fryzjer 
to czasami z robotą nie może 
zdążyć. Ale ta siarka narozrabia
ła..."

Rzeczywiście. Niech „rozrabia".
MICHAŁ WALCZAK

PORACHUNKI Z OJCZYZNA
MARIAN PIECHAL

M M

[.Milerach u nki ojczyzny z nami, jej 
obywatelami, odbywają się co
dziennie i trwają przez całe nasze 
żyęte. Ojczyzna żąda od na6 tego
i owego, zależcie od okoliczności, 
od podatku za wypicie kieliszka 
wódki aż do ofiary z naszego oso
bistego życia — i w jednym t w 
drugim wypadku pro Dublico bo
no. I to jest jej prawo. Jak do
tychczas, świele prawo ojczyzny.

Ale istnieje także, odwrotnie, 
świete prawo obywatela. Na czym 
ono polega? Ano chyba na tym. że 
jeżeli ojczyźnie wolno żądać od 
obywatela wszystkiego w imię do
bra publicznego, to obywatelowi 
wolno żądać od ojczyzny wszyst

kiego w imię dobra własnego, ale
— oczywiście — ograniczonego 
względami dobra publicznego Bo 
dobro publiczne w ostatecznym 
rezultacie służy dobru własnemu, 
najbardziej osobistemu, obvwatela. 
Tak tedy I ojczyzna, żądając od 
obywatela wszystkiego pro pu- 
blico bono. ograniczona last Jed
nak w tym żądaniu względami do
bra osobistego obywatela. I tu za
czyna się problem, problem odwie
czny, bo znany Już starożytnym, 
choćby Sofoklesowl w „Antygo
nie", a w bliższych nam czasach 
choćby Szekspirowi we wstrząsa- 
lącym aktualnością „Koriolanie" 
Oba te utwory polegają na tragi
cznie nierozwlązalnym pytaniu: 
gdzie Jest granica tych względów

z jednej I drugiej strony? Co i w
jakich rozmiarach winien Jest oby
watel ojczyźnie, a co i w Jakich 
rozmiarach winna Jest ojczyzna 
obywatelowi? 1 kto ma być osta
tecznie rozjemcą w tym ewentual
nym sporze miedzy nimi?

Odpowie może ktoś: państwo. 
Dobrze Ale państwo, to przecież 
nic Innego, tylko prawna forma 
ojczyzny. Te prawne formy czyli 
państwa mogą być różne, ale oj
czyzna zawsze jest jedna. My, Po
lacy, wiemy, że można nie mieć 
państwa, a mleć ojczyznę. Myśmy 
nieraz w dziełach naszych tracili 
państwo, ale nigdy nie traciliśmy 
ojczyzny. Jednak byt ojczyzny, jej 
rozwój. Jej dalsze istnienie, bez 
formy prawnej czyli państwa jest

zagrożony. Wiemy bowiem z nauki 
zwanej historią, że ojczyzny nie 
są nieśmiertelne. Zwłaszcza te, 
które nie mają własnej formy 
prawnej czyli państwa.

X dlatego wszelkie nasze pora
chunki z ojczyzną sprowadzają się 
właściwie do porachunków z jej 
formą prawną czyli państwem. 
Czy wolno nam takie porachunki 
robić? To zależy. Właśnie „Anty
gona" Sofoklesa poucza nas, jak 1 
w jakich granicach wolno, a 

(Dokończenie na str. 4)



JADWIGA JAŻDŻYtfSKA
1 Maja w Łodzi 
p r z e d  2 0  laty

PAN BARON 
i ROBOTNICY

n
lnlljrwne dwadzieścia lat temu 

wybuchł najbardziej chyba osob
liwy strajk w dziejach łódzkiej 
klasy robotniczej. Strajk ten trwał 
od 20 stycznia do 7 maja 1938. Po
nad 500 robotnic i ponad 100 robot
ników, przez kilka miesięcy nie o- 
puszczało murów fabryki włókien
niczej barona Hoeblera. Cala opi
nia miasta poruszona była walką 
kilkuset włókniarzy, którzy święta 
Wielkiejnocy i 1 Maja spędzili w 
martwej, nieczynnej fabryce.

Pan baron postanowił obniżyć 
płace robotnicze i wyrzucić na 
bruk jedna zmianę. Strajk był pro
testem przeciw zamierzeniom fa
brykanta. Już przed strajkiem u- 
derzała niezwykła solidarność kia 
sowa robotnic, posądzanych za
zwyczaj o niski stopień świado
mości. Od roku 1936 żadna z nich 
nie zarabiała pełnej dniówki, a 
jednak załoga stawiała na pierw
szym miejscu troskę o to, by 
nikt nie został bez pracy. Nawet 
w najoięższym okresie, kiedy za
kłady czynne były tylko dwa dni 
w tygodniu, robotnice wolały pra 
cować po jednym dniu, niż skazy
wać swoje towarzyszki t a  bez
robocie.

Pan baron odmówił jakichkol
wiek pertraktacji z robotnikami, 
grał na zwłokę, „na przetrzyma

nie". W odpowiedzi spotkał się ze 
strajkiem, (którego organizacja, 
rozmach, nie wiele miały sobie po
dobnych w dziejach naszego mia
sta. Brama fabryki, strzeżona 
przez wybraną specjalnie milicję 
porządkową, stała otworem, każ
dy ze strajkujących mógł w każ
dej chwili opuścić teren fabryki. 
A jednak wychodziły tylko robot
nice karmiace maleńkie dzieci 1 
zawsze powracały.

Po trzech tygodniach strajk u 
Hoeblera stał się siprawą olbrzy
miej większości robotników łódz
kich. Akcja pomocy miała począt
kowo charakter spontaniczny, za
łogi niektórych fabryk opodatko
wały się z własnej inicjatywy na 
rzecz strajkuiących. Zasiłki dzie
lił sprawiedliwie Komitet Straj
kowy. Warto tu dodać, że około 
350 kobiet, których mężowie pra
cowali w innych fabrykach, zre
zygnowało dobrowolnie z zasiłku 
na rzecz bardziej potrzebujących.

Po dwóch miesiącach strajku pi 
sala łódzka prasa o robotnikach 
Hoeblera:

„Czyż są komunistami dlatego, 
te w domu domagają się jeść ich 
biedne dzieci, że skręcają się z bo

li
J
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Ze strajku u Hoeblera. Sala 3 — obrączniaki. Na pierwszym planie człon
kinie komitetu strajkowego: Adela Medyńska-Jaranowska, Helena Lewa,

Józefa Simoioa 
Zdjęcie: Z archiwum referatu Historii Pnrtll przy KŁ PZPR

iilhJim jeszcze pojawił się na ła
mach „Życia Warszawy" pamięt
ny memoriał pracowników kul
tury z Rzeszowa, już tu i ów
dzie mówiono na temat niebez
pieczeństwa pornografii więcej 
niż kiedykolwiek. Wygląda tro
chę tak jak gdyby temat naro
dził się nagle... Takie narodzimy 
mają już u nas pewną tradycję. 
„Nagle" narodził się alkoholizm, 
potem prostytucja, później chuli
gaństwo... Nie o tradycji jednak 
piszę, tylko o tradycjonalistach. I 
od razu ostrzegam. Ani słowem nie 
zaatakuję działaczy z Rzeszowa. 
Nie pomówię ich o obskurantyzm 
and o żadbą małomiasteczkową 
ciominotę. Uważam bowiem, że w 
ich memoriale znajdujemy dużo 
zdrowego rozsądku. Ostatecznie 
pedagodzy, choć może nienajlepsi, 
w swoich sformułowaniach mają 
powody do obaw — pornograficz
ne tendencje widać przecież tu i 
ówdziie w prasie czy filmie.

Jak dotąd mówiono o memoria
le? Przedziwnie. Owszem, poświę
cono mu dużo miejsca na łamach 
poważnych periodyków; miażdżo
no „małomiasteczkową kołtune
rię". Odbyło się żałosne widowi
sko dęcia w najtęższe surmy i roz
dzieranie szat. Powoływano się na 
Środkową Europę i r. 1958, czyli 
Drugą Połowę Dwudziestego Wie
ku. Między zasadniczymi argu
mentami nie zabrakło... Michała 
Anioła.

Michał Anioł? Uważny czytel
nik prasy kulturalnej już wie, o co 
mi chodzi. Oczywiście o „Rozmo
wę przy mikrofonie" zorganizo
waną przez „Przegląd Kulturalny" 
a przyozdobioną po wydrukowa
niu przez freski Michała Anioła... 
A Michał Anioł, jak to miał w 
zwyczaju i tutaj oddał wszystkie 
bez wyjątku cechy ciała ludzkie
go, mogące sitać się przedmiotem 
uważnej zadumy osób zaintereso
wanych, kontemplujących dzieło 
ze zdwojoną uwagą, Oczywiście — 

.dzieło Michała Anioła znane jest 
nie tylko turystom, zwiedzającym 
niegdyś Kaplicę Sykstyńską, ale i 
każdemu maturzyście, przynaj
mniej ze słyszenia. Doniosły fakt 
nowej publikacji prac Michała 
Anioła daje się wytłumaczyć je
dynie specjalnymi celami, jakie 
przyświecały redakcji. Przypusz
czam. iż analogiczno cele kierowa
ły Redakcją „Przeglądu:',' gdy 
ustalała skład osobowy dyskutan
tów. W dyskusji wzięli udział li
teraci: Władysław Bieńkowski, 
Jacek Bocheński, Jerzy Broszkic- 
wicz, Anna Kowalska, Julian 
Przyboś orazt Jan Kott.

Dobór nazwisk istotnie staranny 
ale poszczególne wypowiedzi mało 
się między sobą różniły. Należy

jednak przyznać, że Redakcja 
„Przeglądu" uczyniła potem co 
było w Jej mocy. Teksty zostały 
zróżnicowane przez... krój czcionek 
drukarskich! Broszkiewicz „po
szedł" kursywą, Kot1, — petitem, 
Bocheński — nonparelem, Przy
boś — znów kunsywą, ale za to 
Kowalska pochyłym garmondem. 
Później Broszkiewicz „idzie" kur
sywą a Bieńkowski nową czcion
ką — garmondem zwykłym. Po
mysł wcale udany.

Co innego pomysł dyskusji. Ten 
spalił na panewce, jako że obyło 
się bez rewelacji, przynajmniej ja
kościowych, wnoszących coś no
wego do omawianych kwestii. 
„Moralność a Sztuka"! To był le
mat monologów, w których nic 
sposób znedezć sformułowań leżą
cych poza obszarem klasyki ba
nału.

normalny człowiek z przyj emno«- 
•cią ogląda tego rodzaju zdjęcia 1 
nie dziwi się, znajdując je n» 
łamach swej ulubionej gazety* 
Zresztą nie tylko pisma codzien
ne. Są czasopisma filmowe, pre
dysponowana do publikowania 
zdjęć „gwiazd" w sposób najbar
dziej naturalny. Jest „Przekrój1* 
magazyn z atrakcjami, redagowa
ny dowcipnie, wg dobrego gustu. 
Kiedy natomiast periodyk o cha
rakterze literackim, typu „Tygod
nika Zachodniego" — przedruko
wuje z prasy zachodniej akt — 
zdjęcie kiepskie z punktu widze
nia jakości artystycznej, to już 
zachodzi zupełnie inna sprawa. 
Tutaj mamy do czynienia z epa
towaniem niewybrednych gustów 
i ta sytuacja, co tu ukrywać — 
naprawdę jest żenująca.

Ale po co wytaczać najcięższa

EDWARD ETLER

OKOPY
jejmość

PORNOGRAFII
Czego nie zauważono? Przede 

wszystkim istoty sprawy sarnio 
sedna zagadnienia. Oto znakomita 
większość periodyków, pomawia
nych w rzeszowskim memorialt o 
szerzenie zla, ulega po prostu chę
ciom szerzenia kultury... pltbej- 
skiej! Nie dziś przecież zauwuzp- 
no, że czytelnik prasy lżejszego ka
libru — szczególnym zaintereso
waniem darzy ów, określony ga
tunek zdjęć. W trosce o poczyt- 
ność, a więc rentowność i popu
larność — większość prasy pol
skiej poszła na przeciw tym zain
teresowaniom. I nie ma się czego 
zarzekać. Czy zachodzi tu jednał, 
wypadek schlebiania owym gu
stom, które niegdyś jakże pochop
nie, ochrzciliśmy mUnem „drobr.o- 
mleszczańskich"? Czy akcja, ma
jąca na celu uatrakcyjnienie szpar, 
w sposób wiadomy -r rzeczywiście 
jest plagą o charakterze społecz
nym? Wszyiłt,̂ °  jależy od gatunku 
publik ncji.

Wszystko zależy od rodzaju... 
Nie wolno Bowiem wrzucać do 
jednego worka zdjęć o wysokich 
walorach artystycznych z foto
grafiami, które tych walorów nie 
posiadają. Ładne zdjęcie pięknej 
dziewczyny, nawet skąpo ubranej,
o ile jest zgrabna — nie woła o 
pomstę do nieba. Występowanie 
przeciw — byłoby klasycznym 
przykładem zakłamania. Bo każdy

D okończenie z e  str.

„Koriolan" Szekspira — jak i poza 

jakimi granicami nie wolno. Kto 

nie pamięta, niech odczyta uważ

nie jeszcze raz oba te utwory. 

Znajdzie w nich pełną i bard.zo 

dokładną odpowtedż.

Literatura polska liczy nie jed

no podobne dzieło. Wydaje ml się 

że Jest to zrozumiałe w narodzie, 

którego forma prawna czyli pań

stwo wskutek szczególnych wa

runków historycznych było w sta

nie ciągłego zagrożenia. Ale też 1 

z tego względu na6ze obywatelskie 

porachunki z ojczyzną przybierają 

wyjątkowy wyraz, bardziej po

dobny do problemu „Antygony", 

niż „Koriolana". Względy sumie

nia ludzkiego górują u nas nad 

wzalędami szczęścia osobistego.

W ogóle każde wył^tne dzieło 

literackie, to zawsze jakiś pora

chunek z kimś lub czvmś Może 

być także z ojczyzną Uważam, że 

wszystkie dzieła Conrada, pisane 

przez niego w języku angielskim, 

to taki jeden, wielki porachunek 

Łjego z ojczyzną. Inni wielcy w 

naszej literaturze rachowali sfę 

z ojczyzną nie tak może zasadni

czo 1 ogólnie, ale za to niemniej 

gruntownie i bardziej szczegółowo, 

w-^ezaiac raczet «w» argumenty

PORACHUNKI Zm w m m

orzeciw jej formie prawnej czyli 

państwu, niż przeciw samej oj

czyźnie . Jeśli weźmiemy pod 

uwagę „Satyra" albo „Odprawę 

posłów greckich" Kochanowskie

go, „Kazania sejmowe" Skargi, 

„Niebo^ką Komedię" Krasińskiego, 

„Wesele" Wyspiańskiego, czy też 

„Różę" lub „Przedwiośnie" Że

romskiego, to zawarte w nich po

rachunki z ojczyzną były zawsze 

dyskusją z taką lub inną jej formą 

prawną czyli ustrojem, ale wi

dzianym 1 osądzanym myślą I ser

cem najlepszych w tej olczyźnie. 

A nie myślą 1 sercem najgor

szych, jak to mamy w „Cmenta

rzach" i w „Następnym do raju" 

Marka Hłaski. Jeżeli ojczyzna to 

ogród najpiękniejszych naszych 

snów, tęsknot 1 nadziei, tr. prze

cież nie można go osądzać miarą 

śmietnika. Bo wtedy już godzimy 

w ojczyznę. Juliusz Słowacki pi

sał w „Grobie Agamemnona".

„O Polsko! Póki ty duszę aniel
ską

Będziesz więziła w czerepie ru
basznym,

Póty kat będrie rąbał twoje 

cielsko.

Póty nie będzie twój miecz zem
sty strasznym

Póty mieć będziesz hijjenę na
sobie

l  grób — i oczy otworzone w 
grobie!"

Słowacki miał prawo moralne 

mówić o „czerepie rubasznym" 

swej ojczyzny, bo pod nim widział 

jej „duszę anielską" 1 jej ocza

mi widział ją i jej sercem osądzał 

ją. Ale czy ma się prawo moralne 

osądzać „czerep rubaszny" jakie

gokolwiek ustroju swej ojczyzny, 

jeżeli pod nirh czyli w tej ojczyź

nie widzi się tylko zezwierzęcone

go pijaka, mordercę 1 — uczciwszy 

uszy — pospolitą kumę? I ich wy

obraźnią 1 odruchami mierzy się 

rzeczywistość? Odpadek ludzki nie 

może być miarą nórmalnego 'czło
wieka. a śmietnik miarą oj

czyzny.

Ale ze stanowiskiem, które o- 
sądza ustrój miarą złego samopo
czucia pijaka, mordercy i lada
cznicy. choćby nawet ta godna 
siebie trójca była wytworem rze
czywistości — dyskutować nie 
można, bo to już godzi nie tylko 
w ustrój, lecz w ojczyznę. Tym 
większą zniewag dla ojczyzny, 
że właśnie autor tak sądzi i tak 
ją widzi. Albowiem to nie jest 
prawda, że ojczyzna nasza po
trafi- przekształcać obywateli tyl
ko w życiowych bankrutów i ni- 
hilistów, a nie — przez kontrast
— w ' bohaterów i świętych. 
Przecież najbardziej ponury re- 
gime carski rodził obok Azefów 
także Trauguttów, Montwiłłów- 
Mireckich i Ludwików Waryń
skich. A krwawy rćgime faszy
stowski obok Quislingów, Darla- 
nów i Petainów również Matteo- 
tich, Dymitrowów, bohaterów ge- 
ta warszawskiego i powstańców 
Warszawy. A czy naszą ludową

ojczyznę można sprowadzić do bo
haterów Hłaski, czy można nie 
dostrzec trudu pokolenia, które 
chce przynieść wiosnę?

Ostatnim wielkim porachun
kiem z ojczyzną w literaturze pol
skiej było „Przedwiośnie" Stefa
na Zeromskiegcf Było ono pora
chunkiem z ojczyzną, ale nie 
przeciw niej, lecz za nią. Cienie i 
światła rozłożone zostały w tym 
porachunku sprawiedliwie. Cienie 
mierzyły w ustrój, ale światła 
opromieniały ojczyznę. Żeromski 
w nią wierzył i choć widział w 
niej wiele ze śmietnika, to jednak 
nie mierzył — nie ośmieliłby się 
nigdy mierzyć jej śmietnikiem. 
Dawał tylko świadectwo prawdzie, 
wymierzał sprawiedliwość widzia-v 
nemu światu. I choć wnioski były 
gorżkie, to jednak nie beznadziej
ne. Gorycz płynęła z niedoskona
łości ustroju, ale nadzieja wyni
kała z wiary w ojczyznę.

Bo jak powiedział Władysław 
Broniewski we wrześniu 1939 ro
ku:

„Są w ojczyźnie rachunki 
krzywd.

obca dłoń je też nie przekreśli",
I stanął z bronią w ręku w 

obronie tej ojczyzny, która miała 
zły ustrój, i niejednego zło
dzieja, mordercę i ladacznicę. 
Ale Broniewski w przeciwień
stwie do Hłaski potrafił pod tym 
„czerepem rubasznym" dojrzeć 
„duszę anielską", dojrzeć prze
słanki ustroju lepszego. I dlatego 
jego porachunek z ojczyzną był 
sprawiedliwy. I tylko do takiego 
porachunku z ojczyzną obywatel 
ma prawo.

MARIAN PIECHAL

działa? Zoologiczna zaściankowość, 
komiczny partykularyzm każe 
operować argumentami najwyż
szej rangi, kiedy chodzi o rzecz 
najmniej skomplikowaną. I jeśli 
Rzeszowianie w szlachetnym za
pale palnęli nie jedną gaffę (casus 
Mrożek, pomawiany . o „szarganie 
świętości"), to w sumie nie wy
dają ml się bardziej śmieszni, niż 
ich kulturalni a współcześni prze
ciwnicy ze Stolicy. Oto grono 
Europejczyków załatwiło dyskusję, 
jak gdyby chodziło o zagadnienie 
czysto teoretyczne i nie wiem 
jak odlegle. Jan Kott mówił na 
przykład o „niewinnych w zasa
dzie strip-teasach". Warto go 
więc poinformować, że wśród mło
dzieży modne są od niedawna 
prywatne piwnice, gdzie obok 
strip-teasów odbywa się coś nie 
coś więcej. A jeśli już strip- 
teasy, to nie wiem, czy nie od
bywają sig one wg recepty za
czerpniętej z barwnych reportaży 
właśnie J;a.na Kotta, albo innego 
■turysty; równie inteligentnie wła
dającego piórem.

Pamiętam reportaż Kotta, zaczy
nający się od słów: „Paryż odda
je się cały pierwszego poranka i
pierwszego wieczoru, Jak ulicz
na dziewczyna, albo jak wielka 
miłość...". Tamże wyłożone były 
trzy reguły strip-teasu. Dowcip
nie, kulturalnie, dokładnie. Kto 
stąd zaczerpnął naukę? Czy tylko 
młodzież’ Nie tylko...

Moralność — poważne słowo. 
Może, być pisane przez duże 
„m". może to być słowo bliskie 
na codzień. Ot, na przykład, nie
daleko Łodzi wykryto nieźle pro
sperujący dom publiczny, miej
sce „pracy" kilkunastoletnich 
dziewcząt... To także przyczynek 
do zagadnienia moralności — 
mieszczącej liczne zagadki natury 
obyczajowej, warte uwagi specja
listy socjologa. „Odgłosy" w felie
tonie z wokandy sądowej opisy
wały dosyć charakterystyczny w 
tym względzie wypadek. Łctouz 
zgwałcił szesnastoletnią dziewczy
nę. Łobuz jest na wolności i jak 
dawniej przesiaduje w kawiar
ni, gdyż organa wymiaru spra
wiedliwości są bezsilne..- Dlacze
go? Po prostu rodzice poszkodo
wanej nie zgłaszają pretensji. I w 
myśl obowiązujących przepisów, 
prokuraturze brak podstaw do 
wszczęcia postępowania sądowe
go.

Jakie wnioski wypływają z po- ' 
wyższych uwag? Można je zam
knąć w jednym słowie: dość! 
Warto, bo jest ku temu wyraź
na potrzeba — bez bicia w świę
te bębny ukrócić zapędy głupoty
— która istniejącemu zlu dostar
cza kabotyńskiej rozrywki i szer
muje hasłami... zapotrzebowania 
społecznego: Wieczny absurd! 
Ileż już dla tego hasła nie wypra- 
v/iano u tias rzeczy śmiesznych, 
smutnych, tragicznych? Moment 
epatowania najgorszych gustów
— wyklucza jakakolwiek akcję 
dydaktyczną. Memoriał rzeszow
ski znalazł się na czasie. Jego 
słabe strony — wynikają z pro- 
wincjonallzmu. Ten, niestety, ce
chuje wszystko, co się u nas dzie
je. Zarówno akcję „robioną po,d 
publikę", jak atak na nią i wresz
cie — eskapistyćzne dywagacje 
„centralnych" literatów, "hołdują
cych metodzie uniku.
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UWAGA! KONKURS DODATKOWY!

15 (piętnastu) uczestników konkursu, którzy jako pierwsi przyniosą do 

Redakcji trafne odpowiedzi (w terminie do 3 maja b.r. godz. 11) otrzyma 

w nagrodę bezpłatny bilet wstępu na stadion LKS na zakończenie etapu

Wyścigu Pokoju.

12.
Imię i nazwisko .

Adres

Na c z y m  polega konkurs?
W „Ogrodzie miłości" znajduje się 

12 par (bądź postaci) zakochanych, zna
nych z historii, literatury 1 mitologii. 
Zadanie konkursowe polega na odgad
nięciu Im ion , lub nazwisk przynajmniej 
9 par 1 wpisaniu Ich do kuponu we
dług zaznaczonych obok rysunków nu
merów.

Termin na.ls olania kuponów do dnU 

15 maja 1858 r. _______ ’

Wśród Czytelników, którzy nadeśla 
prawidłowo wypełnione kupony (tzfc. 
wpiszą Imiona lub nazwiska y par) roz
losowane zosunij n  ustępujące nagro
dy: i

I. Radio ..Szarotka".__11. .JDzIeta wy-

bi.uii'" Hv.vi)iuni;i (12 lunum). 1 1 1 . ..D/.ip-

i.r- I.undona (10__tomów). IV. ..Usma

ttybranc" (II) 'umów),

s ir.



ANNA POGONOWSKA
Anna Pogonowska wydała dotychczas 

trzy tomy wierszy: „Węzły" w roku 1948, 
„Przemiany" (jako arkusz poetycki) w 
1951 i „Kręgi" w roku bieżącym. Napisa
ła także, mając lat osiemnaście, powieść. 
Była nawet ta powieść drukowana w od
cinkach jednej gazety, ale pod pseudoni
mem. Jednak autorka jeszcze dziś nie 
chce go zdradzić.

— Co pani wydaje w najbliższym cza
sie?

— Wychodź1-, niebawem w Wydawnic
twie Łódzkim nowy zbiorek moich wier
szy pt. „Urzeczywistnianie". Mam też na
dzieję, że w najbliższej przyszłości ukaże 
się w wydaniu książkowym „Młodość oku
pacyjna", gawęda napisana tradycyjnym 
syrokomlowskim wierszem. Na druk cze
ka też moja monografia o twórczości Leś
miana.

— A nad czym pani obecnie pracuje?
— Zawsze nad wierszami. A jeśli będę 

miała czas, spróbuję prozy—- takiej awan
gardowej powieści.

LITERATURA AUSTRIACKA, S Z W A J C A R S K A ,
TT

POMNIK
Wynurza się twarz dzieciństwa —  nie płacz —  
Zaciska małe usta —  czarnymi patrzy oczyma —  
Zawrotny lej nieba odkrywa 
Krążek lustra.

Spadać bez dna —  ileż razy 
Szybowałem z wymiotami nawet —
Organizm
Na dwa skrzydła rozdarty.

Między otchłaniami 
Jest miejsce na którym stoję 
Słyszę śpiew słowika 
Kląska
Cały ze srebra 
Głos —
Jestem 
I  dotykam
Szlachetnego odlewu muzyki 
Tchu.

ROZA
Kwitła x uporem 
A była to gałąź kolczasta 
Rozkładała grube płatki miękko 
Karmiła wiatr.

Ustalana słońcem nie słońcem 
W  lustrach słowika ciemna 
Uciekała mechaniką woni 
Od kwiatu którym więdła.

NIEPEWNOŚĆ
Krajobraz ogrodzony twardym murem morza 
Pod wapnem nieba trzepoczą maszyny 
Krw ią poruszane, benzyną, innymi 
Siłami (Nie wiem co krąży w owadach?) *—* 
Bardzo niemiło deptać ziemię któru 
Nadto świetlista. Tłusta skiba roli 
Jak skrzydło^ chwieje się pod moją stopą. 
Czyżbym dosiadła anioła?

Ja bym wolała żeby ciemne brózdy 
Rodziły gwiazdy wilgotne i sarny 
I  żeby globem dęby szeleściły 
Nie pióropusze astralne.
Gdyby zaś anioł to anioł nie z ognia 
Który rozetrze w błysk chabry 1 zboża 
Lecz anioł cały ulany z wieczności 
Róży stojącej w ogrodach.

SA LASY CZARODZIEJSKIE
Są lasy czarodziejskie
Lecz muszą na wzgórzach
Ulatywać. A wtedy gdy topnieją śniegi
Fijołkowe gałęzie w barwach zorzy nurzać.

Nie wiem —  cieniem czy szumem 
Promieniem czy śpiewem 
Jest zaklęcie.
Niech nie wiem.

Brzóz# dęby barwinki 
Mchu zjawiska miękkie 
Stoją koło mej ręki

Złoty kształt kałuży 
W  zmierzchu światłem posłuży.

PRZEZ ZELAZNY MOST
Przez żelazny most z kwiatem czerwonym 
Nad wodą szła
„Jak padnę na dno z kwiatem czerwonym?" 
„Nie bój się — Skrzydeł nie ma twój kwiat".

WIDOKI
DAWNEJ
ŁODZI

W czasie Rdy Łódź liczyła 
blisko 2.500 ręcznych warszta
tów tkackich — w mieście 
zbudowano Już wicie muro
wanych gmachów użyteczności 
publicznej i k lika okazałych 
budynków fabrycznych. Bu
dowlo te prawie wszystkie 
przetrwały do dziś.

Bo reprezentacyjnych bu
dowli dawnej Łodzi należy t  
pewnością „Stary Moes". Sta
ra przędzalnia Fryderyka 
Moesa stała w jednyfa z. ńal- 
dogodnlejszych punktów osa
dy Łódki — w niewielkiej od- 

m?yna*‘. ^  ,tarcB° ••hsl<--żego

Litografia W. Walkiewicza * 
potowy X IX  w. przedstawia- 
M M  „zakład fabryczny Moes- 
a . Ok»7,uJ* nam prostokątny, 

czteropletrnwy budynek o ak
centach architektury pałaco
wej epoki klasycyzmu pol
skiego.

fabryka ta wzniesiona zo- 
stara ok. 1849 r. dzięki wy
sokim pożyr/kopi z Banku 
Polskiego. .Tuż w r. 1851 za- 
'rudnlala 62 ludzi. Była to 
czwarta co do wielkości łSdz- 
k* przędzalnia bawelnyf no 
Oeyerzo, Grohmanie. I.andcm), 
Przędzalnie ożywiało 7 m a
chin samoprźęHńyrh (ang. 
Selfactlng) z 2.858 wrzeciona
mi. naturalnie poruszanymi w 
nlerwszym okresie siła spad
ku wody (doprowadzanej 
sztucznym kanałem ze stawu 
na Jasieni). IV ciągu roku po
trafiono wyrobić tu ok. BO 
tys. funtów przędzy baweł
nianej, a wartość wyproduko
wanych wyrobów wynosiła 
blisko 35.000 rubli rocznie (w

llrillwifkulturze niemieckiego 
kręgu językowego dzieją 
się rzeczy ciekawe. Obser
wujemy oto, jak zaczyna 
dokonywać się podział na 
sfery wpływów poszczegól
nych literatur. Austriacy 
zawładnęli królestwem po
wieści, Szwajcarzy — dra
matu, a Niemcy mają, jak 
zawsze, przewagę na tere- JAN 
nie teorii i wydają sporą " 
ilość dzieł z dziedziny filo- KOPROWSKI
zofii, historii i teorii litera-* --
tury oraz teorii dramatu,

Jakież powieści cieszą się 
dziś w Austrii, Szwajcarii 
i Niemczech (zachodnich) 
największym powodzeniem?
„Człowiek bez przymiotów"
Roberta Musila, „Śmierć 
Wergiliusza" Hermana Bro- 
cha, '„Dzieła zebrane" Józe
fa Rotha, no i oczywiście 
Franz Kafka. Wszyscy oni, 
a zwłaszcza pierwsi trzej — 
to zaprzysięgli Austriacy, 
których życie i twórczość 
związane były z Wiedniem 1 
przepojone są Ową osobli
wą atmosferą starej monar
chii austro - węgierskiej.
Wszyscy już nie żyją (Roth 
zmarł w roku 1939 w Pary- 
żu, Musil w r. 1942 w 
Szwajcarii, Broch w r. 1951 
w Ameryce, a Kafka jesz- 

• cze w r. 1924), ale wpływ

ich prozjr staje się większy 
i silniejszy niż kiedykol
wiek. Zwłaszcza proza Ro
berta Musila święci swój 
prawdziwy triumf. I to nie 
tylko na obszarze języka 
niemieckiego. We Francji 
,,Człowiek bez przymiotów" 
sta> Się bestsellerem (kryty
cy paryscy nazwali Musila

taj wspomnieć, że Roth na
pisał pow:eść, której akcja 
dzieje się w Łodzi na ulicy 
Traugutta. Tytuł tej po
wieści: ..Hotel SaVoy“. Po
dobno „Czytelnik" ma wzno
wić kilka jego utworów, 
m. in. słynnego „Maejzu 
Eadetzkyego".

Austria, której kultura i

KSIĄŻKI
francuskim Proustem ;— 
„le Proust autrichien"), 
przetłumaczono jego po
wieść na włoski 1 angielski, 
Robert Musil zaliczany jest 
do najwybitniejszych pro
zaików współczesnej Euro
py-

W Polsce, niestety, zupeł
nie nieznany. Dopiero 
ostatnio kilka fragmentów 
jego powieści przełożyła 
riestiudzona Wanda Kra- 
gen. Rówrież nieznany jest 
u nas Iterman Broch, a Jó
zef Roth, pilnie przed woj
ną na polski tłumaczony, 
należy dziś do piśarzy na 
naszym gruncie całkowicie 
zapomnianych. A warto tu-

literatura, rozwijały się w
obrębie krzyżujących f*ię 
wpływów słowiańskich, ro
mańskich i  niemieckich, 
wytworzyła specyficzny, 
niepowtarzalny rodzaj twór
czości, przepojonej humo
rem i liryzmem, niefrasobli
wością i melancholią, powu- 
gą i lekkomyślnością. Jakża 
charakterystyczny dla sto
sunków austriackich jest 
ów dowcip, powtarzany dziś 
w jednym z kabaretów wie
deńskich: „Gdy rządzi jed
na partia bez opozycji to 
jest dyktatura; gdy jedna 
partia rządzi, a druga znaj
duje się w opozycji, to jest 
demokracja; ale gdy rządzą

LITERATURA AUSTRIACKA, S Z W A J C A R S K A ,

n Księży Młyn" p rze d  stu laty

połowie X IX  w.). Maszyny i
sprzęt fabryczny szacowano
wówczas na 3a tys. rubli 
srebrnych.

Fabryka otoczona była przy
jemnym  parkiem-lascm (dziś 
część parku szpitalnego). Na 
litografii uwidacznia się „do

piero co" postawiony czwo
rokątny komin dla przyszłych 
machin parowych...

ZDZISŁAW KONICKI

GRZEGORZ TIMOFIEJEW
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PISARZE, KTÓRZY
an Zygmunt zamówił 

ponownie „pół czarnej" 
1 ze słabnącą nadzie
ją spoglądał na drzwi, 
Ale do kawiarni nie przy
chodził żaden klient. Nadzie
ja malała z każdym dniem. 
Założony przez pisarza „sa
lon artystyczny" nie szedł.

— Ciężkie miasto! — 
wzdychał Bartkiewicz.

Upadł także tygodnik „O- 
gnisko rodzinne". (1899).

Ożywienie przynosi schy
łek ub. wieku. „Rozwój" 
Wiktora Czaj*>wskIeiro 1 
księgarnia Ludwika Fiszera 
stają sie ośrodkami, sku
piającymi brać pisarsko- 
dziennikarską. Z „Rozwo
jem" współpracują Z. Bart
kiewicz, K. Błeszyński (o-

cieszył się sławą łódzkiego 
Berangera.

W latach 1894 — 1897 
mieszkał w Łodzi Ignacy 
Dąbrowski, autor głośnej 
„Śmierci". Miał pisać, na za
mówienie „Tygodnika Ilu 
strowanego" powieść pt. 
..Mistrz", ale zamiary zawlo-

wińskiego i Glisczyńskiego, 
jak wiadomo, sprowadziła 
do naszego miasta Reymon
ta. Łodzianie „Ziemi obieca
nej" bardzo nie lubią. No
welę „Pewnego dnia" wita
ją natomiast z uznaniem.

Warto przypomnieć, że 
„Ziemia obŁecana” (ukazała

Bartkiewicz zrezygnowany A. Szandlerowski i inni.
wrócił do Warszawy, ale 
związków z Łodzią nie utra
cił. W dorobku jego widnie
ją dwie pożycie: Złe miasto 
(1907) j Sierpień 1915 Pi
sarz pochodził z zasłużonej 
rodziny. Ojciec, powstaniec 
styczniowy, osiedlił sie w 
Łodzi i przez lat 40 cieszył 
się sławą dobrego, uczynne
go lekarza.

Wedle informacji Jana Ko
prowskiego W latach 1888 — 
89 przebywała w Łodzi na 
występach teatralnych Ga
briela Zapolska. Pisze dwie 
„łódzkie" nowele, zbiera ma
teriał do powieści o robotni
kach.

Interesował się Łodzią 
Wincenty Kosiakiewicz. któ
ry w r. 1895 opublikował w 
Petersburgu powieść pt. 
„Bawełna". Zarzuca się jej 
nieznajomość naszego mia
sta. ale jest to pierwsza po
wieść o Łodz'. i

becnie mieszkający w Łodzi dły. Łódź dała jedynie pisa- się w r. 1899 u Gebethnera i
"  , ,.Z0W) natchnienie do noweli Wolfa) została obcięta przez

„Idylla", umieszczonej w I I I  cenzurę o 4 000 wierszy,
tomie pism pisarza. Właśnie te partie były dla

Nie wiadomo, czy nie miał Przemysłowców niemiłe,
kontaktów z Łodzią Andrzel W roku 1901 Łódź miała
Niemojewski? Chyba tak. W nielada przeżycie. Przyjeż-
„Scenip polskiej w Łodzi" dża Henryk Sienkiewicz.

— pisarz, członek Związku 
Literatów), A. Glisczyński 
B. Gorczyński (debiut!). M. 
Hertz (autor dramatu „A- 
nanke”), S. Łopiński, ks.

Rowiński i Glisczyński 
wchodzą do dziejów Łodzi 
jako korespondenci pism 
stołecznych. Wtedy w mo
dzie było, że każdy ważniej-

(1901) ukazał się jego arty  ̂
kuł pt. „Jaki teatr może 
mieć Łódż?“, a księgarnia 
Rychliński i Wegner wydała

szy organ miał w naszym (nieco później) „Listopad"
mieście swego koresponden
ta.

Władysław Rowiński dał 
naszemu miastu tom nowel 
pt. „Julka" (1899).

Artur Glisczyński przeby
wał w Lodzi w latach 1890— 
1901 jako korespondent 
..Kuriera Warszawskiego". 
Nie będąc rodowitym ło
dzianinem szybko jednak 
związał się z naszym mia
stem jako działacz i pisarz. 
Wydawa) roczniki humory 
styczne „Łodzianka" (wy
szły 3). lecz rozgłos zdobył 
mu zbiór wierszy pt. „Z 
mroku i dymu" (1901). Zna
leźć w nim można wierne o- 
brazki łódzkiej niedoli ro
botniczej. Toteż Glisczyński

Na ślad związków z Ło-

Fryderyk Sellin otwiera 
przy ulicy Konstantynow
skiej Wielki Teatr. Teatr ten 
podówczas okazały już za 
moich szkolnych czasów wy
wierał widpk opuszczonej

dzią Tadeusza Micińskiego Olbrzymiej rudery, w której 
wpadł Tadeusz Chróścielew- odbywały się walki zapaśnl-
ski. Badani*- ksiąg metrykal
nych pozwoliło stwierdzić, 
że w r. 1873 w Łodzi w ka
mienicy przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Więckow
skiego przyszedł właśnie na 
świat ów twórca, jeden z 
najgłośniejszych w epoce 
Młodej Polski. Jak silne są 
jego związki 7 Łodzią? Rzecs 
do zbadania

Wiadomo, że MIciński u- 
kończył w Warszawie V gi
mnazjum, a więc rodzina 
musiała się chyba wcześnie 
do stolicy przenieść.

Ta sama ciekawość Łodzi, 
która kierowała piórem Ro-

cze z nieodzowną „czarną 
maską". Ale wtedy Łódź 
triumfowała. Na otwarcie 
zjechała elita artystyczna 
Warszawy z Sienkiewiczem 
I Siemiradzkim na czele.

Dla upamiętnienia tych 
odwiedzin „Rozwój" urzą
dził w dwa lata później 
konkurs dramatyczny im. 
Henryka Sienkiewicza (pier
wszą nagrodę zdobył Ta
deusz Rittner za sztukę sa
tyryczna na biurokrację pt. 
„Maszyna").

We wrześniu 1903 r. wła
śnie w związku z tym kon
kursem Sienkiewicz przy-
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WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

dwie partie bez opozycji — 
to jest Austria".

>'■«! Ii.

mul zwajcarl* — kraj spo
koju i wieloletniego do
brobytu — stworzyła wiel
ką epicką powieść, któ
rej najcharaktcrystyczniej-

chodzie, a krytycy mówią o 
niej, że jest „prawie dosko
nała". Bohaterem powieści 
Frischa jest inżynier Walter 
Faber, a akcja jej toczy się 
w samym środku współczes
ności, bo w roku 1957. In
żynier Walter Faber to po
stać zracjonalizowana do 
szpiku kości, jego zdaniem

KTÓRE NALEŻY 
SPROWADZIĆ

szym przedstawicielem był 
Gottfrkd Keller. (Nawia
sem 'mówiąc wielki przyja
ciel Polaków, po upadku 
powstania styczniowego sta
nął na czele komitetu po
mocy dla polskich emigran
tów). Lecz oto po ostatniej 
wojnie zakwitł nieoczekiwa
nie w tym kraju — dramat. 
Dwu drumatopisarzy szwaj
carskich, piszących po nie
miecku, podbiło swoimi 
utworami scenicznymi całą 
nieledwie Europę. Są to: 
Fryderyk Diirrenmatt i 
Max Frisch. W NRF mówi 
się dzisiaj nie bez odcienia 
żalu: „Mamy teraz w 
Niemczech 'dwóch wybit
nych dramaturgów, ale obaj 
są Szwajcarami".

Fryderyk Diirrenmatt, au
tor granej w kilku tea
trach polskich . „Wizyty 
starszej pani", jest pisarzem 
stosunkowo młodym: nie 
przekroczył joszicze czter
dziestki. I choć pracą lite
racką zajmuje się dopiero 
od 1947 roku, zdołał napi
sać sześć dramatów, kilka 
powieści o charakterze de
tektywistycznym i parę słu
chowisk radiowych, które 
zdobyły sobie uznanie zarów
no krytyków, jak i szerokiej 
publiczności.

Mniej w Polsce znanym, 
ale niemniej wybitnym pi
sarzem, jest Max Frisch, 
zwolennik Sartre‘a i egzy- 
stencjonaliżmu, autor dra
matów, powieścd i licznych 
artykułów i wypowiedzi 
ogłaszanych w prasie. Ostat
nia jego powieść „Homo Fa
ber" stała się głośna na Za

wszy stko na tym świeoie 
można zmierzyć i zbadać. 
Frisch wyraża w swej po
wieści, jak gdyby swoistą 
filozofię pozytywistyczną 
naszego wieku. Oto jakże 
charakterystyczne wyznanie 
bohatera książki: „Nie wie
rze u) zrządzenie losu i 
przeznaczenie. Jako technik 
przywykłem do tego, by po
sługiwać się formułkami 
rachunku prawdopodobień
stwa".

Frisch . znany jest głów
nie jednak jako autor *de- 
lu świetnych dramatów 1 
należy żałować, że żadnym 
z nich nie zainteresował się, 
jak dotąd, teatr polski.

T T  ni.
lU U i reszcie — Niemcy, ów 

kraj filozofów, systematy
ków i pedantów, kraj, gdzie, 
stworzono teorie i gdzie od 
wieków starano się wszy
stko uporządkować, po
szufladkować, wtłoczyć w 
ramy i zasady. Nie ma dziś 
w tym kraju wybitnych 
dramaturgów. Po śmierci' 
Bertolda Brechta, który żył 
i  dziajał w NRD, Niemcy 
nie mogą poszczycić się 
żadnym głośniejszym utwo
rem dramatycznym. Nie ma 
wielkiego poety, a ostatni z 
poetów zażywający sławy i 
uznania nie tylko w samych 
Niemczech, ale również i 
we Francji, to zmarły w 
lipcu 1958 r. Gottfried Benn, 
autor pięknych wierszy i 
ogłoszonego po Jego śmier
ci zbiiwru listów, w którym

czytamy, takie np. zdanie: 
„Czym jest lato bez lotu 
jaskółek i czym kraj bez 
mogił poetów?"

Nie ma dziś w Niemczech 
wybitnych powieściopisarzy. 
W NRD poza Arnoldem 
Zweigiem i Anną Seghers 
trudno wymienić kogoś wię
cej, a w NRF poza Herma
nem Hesse (od lat mieszka
jącym w Szwajcarii) i Her
manem Kasackim, jest 
wprawdzie legion nowelo 1 
powieściopisarzy, ale nie 
odgrywających wybitniej
szej roli.

Rozwijają się natomiast w 
Niemczech zachodnich nau
ki filozoficzne. Karol Jas- 
pers, Martin Heidegger, 
Romano Guardini — to wy
bitni filozofowie, wpływa
jący na rozwój europejskiej 
myśli filozoficznej. Mnożą 
się dzieła dotyczące historii 
i teorii literatury. Gtlnther 
Blocker, Walter Jons, Franz 
Lennartz, Karol August 
Horst — to autorzy wielu 
rozpraw o zagadnieniach 
prozy i poezji, dyskutowa
nych i spornych, ale mają
cych niemałe znaczenie dla 
orientacji w zawiłych pro
blemach literatury niemiec
kiej i światowej naszego 
czasu.

t
A na końcu — nigdzie nie 

ukazało się tyle książek o 
zagadnieniach dramatu, co 
właśnie w Niemczech. Mno
żą się prace o poszczegól
nych twórcach np. o Bertol- 
cle Brechcie, lub też o dra
maturgii różnych krajów i 
różnych autorów np. książ
ka Siegfrida Melchingera 
„Drama zwischen Shaw 
und Brecht", czy wreszcie 
prace z dziedziny teorii dra
matu, jak np. głośne dzieł
ko Peter Szond i 'ego „Thc- 
orie des modernen Dramas".

Jednego w tym wszystkim 
należy żałować: książki te 
trudno do nas sprowadzić, 
skonfrontować z nimi naszych 
własnych poglądów i prze
myśleń. Być może kontakt 
z tymi innymi pracami teo
retycznymi pomógłby nam 
rozwiązać niektóre proble
my. naszej sztuki.

Ba! Ale jak to zrobić?

Rozmaitości staropolskie
albo

SUKNIA Z OBRĘCZAMI
Lu onia z rzędem temu, kto
potrafi odpowiedzieć, jaki 
cel przyświecał dzisiejszym 
dyktatorom mody kobiecej, 
lansującym ostatnio mało 
gustowne suknie-wory.
Nota bene, niejedna z na
szych elegantek wygląda w 
takiej „kreacji", jakby była 
w błogosławionym stanie, 
mniej więcej w ósmym mie
siącu ciąży.

Zdarzało sie jednak w hi
storii mody, że cele przy
świecające twórcom w tej 
dziedzinie działalności ludz
kiej były widoczne jak na 
dłoni. Na przykład, na prze
łomie osiemnastego i dzie
więtnastego wieku, we Fran
cji napoleońskiej — dwór 
cesarza i ówczesne sfery rzą
dzące nie bez powodu sięg
nęły do wzorfiw antycznych. 
Szło o to, aby suknie kobiet 
wyrażały w rysunku i w 
kształcie powagę i wynio
słość godną Cezarów, a ra
czej — Cezara, jakim chciał 
być Napoleon Bonaparte. 
Eilatego zastosowano do su
kien krój tuniki. /

Była to moda tak zwana 
Empire, w okresie Konsula
tu i Cesarstwa w latach 
1800 — 1817.

Lekkie powiewne suknie 
miały bardzo krótki stan, a 
sięgały do kostek. Dla doda-
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nia sobie dystynkcji, powagi 
i „dworności" ówczesne ele
gantki zakładały diadem na 
wysoko zaczesanych lokach.

Interesujące przemiany 
dokonywały się w króle
stwie mody na przełomie 
szesnastego 1 siedemnastego 
stulecia w Europie i w Pol
sce. Były to smutnej pamię
ci czasy Kontrreformacji, 
fanatyzmu religijnego, sil
nego nacisku (jakbyśmy dziś 
powiedzieli) Akcji Katolic
kiej, kierowanej przez ojców 
Jezuitów („jebuzeitów", jak 
ich nazywali ich wrogowie) 
na zdobycze Reformacji 1 
Odrodzenia.

Podjudzane przez kler, 
sfanatyzowane tłumy nisz
czyły zbory protestanckie, 
kalwińskie i ariańskie, pro
fanowały cmenUrze różno- 
wierców.

Arcykatolicki król Zyg
munt' I I I  Waza, ulegając 
wpływom ojców Jezuitów, 
patrzył przez palce na hanie
bne „tumulty", jak naówczas 
nazywano ataki rozwydrzo
nej ciżby na świątynie, domy 
modlitw i miejsca wiecznego 
spoczynku osób wyznań nie
katolickich.

Różnice między dwiema 
przeciwstawnymi epokami. 
Renesansu 1 Kontrreforma
cji, znalazły wyraz w deko
racji pałaców i dworów, w 
umeblowaniu i w modzie 
meskiej i kobiecej.

Wnętrza zamku na Wa
welu za czasów królów Zyg
munta Starego i Zygmunta 
Augusta były pełne różno
barwnych malowideł i wzo
rów, od bogato zdobionych 
stropów przez polichromo
wane gzymsy i freski, aż po 
wielobarwne, niebieskie, żół
te, zielone kafle majollkowe 
w piecach ze złoconymi ku
lami dekoracyjnymi.

,j .Ascetyczny Zygmunt I I I  
Waza położył temu wszyst
kiemu koniec. Na zamku za
panowała czerń i złoto, bia
ło-czarne kwadraty marmu
rowych posadzek, złociste 
jedwabie na ścianach, 1 tak 
zwani „patres aulici" czyli 
ojcowie dworscy, to znaczy 
„jebuzeici" w ponurych, 
czarnych sutannach.

PRZESZLI PRZEZ ŁÓDŹ
jeżdżą do Łodz! ponownie i 
skarży się na nużące „wiel
kie przyjęcia".

Trzeci raz wielki pisarz 
zawadzi o Łódź w związku z 
akcją odczytową na powo
dzian. Grupa „prelegentów", 
jakbyśmy dziś powiedzieli, a 
w tej liczbie właśnie Sien
kiewicz, specjalnym wago
nem kolejowym od grudnia 
1903 do stycznia 1904 roku 
objeżdża szereg miast. Jest 
też w Łodzi. Sienkiewicz od
czytuje „Dwie łąki".

Rok 1904 przynosi ciekawą 
publicystykę Stefana Gor-

skiego „Łódź współczesna". 
Obrazki i szkice publicysty
czne podejmowały takie za
gadnienia, jak miasto, spo
łeczeństwo, życie towarzys
kie, oświata i szkolnictwo, 
nauka, literatura 1 sztuka, 
rodzina(?) miast. Wnioski 
gorzkie. Górski nie szczędzi 
rodzinnemu miastu słów 
krytyki (środowisko zmer- 
kantylizowane. obojętne dla 
sztuki). Z czasem Górski 
zniechęcony do reszty trud
nym życiem w naszym mie
ście przeniósł się do War
szawy.

Łódź miała także swój 
„młodopolski okres". Repre
zentował go Antoni Szandle- 
rowskl, ponoć płomienny 
kaznodzieja 1 niesłychany 
kobieciarz. W Jego wier
szach i dramatach roi się od 
ekstatycznych uniesień mi
łosnych i hołdów na rzecz 
niejakiej Bożenny, która 
miała być ponoć boginiom 
równa. We wczesnych la
tach szkolnych dość się tym 
wszystkim upajałem.

Rewolucja 1905—1908 ro
ku dała dwa tęgie utwory: 
scenę w łódzkiej hali fabry
cznej w „Róży" Żeromskie
go 1 „Dzieje jednego pocis
ku" Andrzeja Struga. Nie 
zbadano kontaktów obydwu 
pisarzy z Łodzią. Musieli tu 
przyjeżdżać. Strug na pew
no.

Autor późniejszej „Od
znaki za wierną służbę" 
wpadnie jeszcze raz do 
Łodzi w sierpniu 1914 
roku z innymi pisarza
mi legionistami, Jak Gustaw 
Daniłowski, Zygmunt Kisie
lewski, Jerzy Żuławski.

Środowisko rodzinne Stru
ga przyjęło pisarza w uni
formie legionisty bardzo nie
życzliwie. O tym pisze 
Strug z goryczą w „Liście z 
Łodzi".

Ale już sięga po !aury 
nowe pokolenie.

Jak wiadomo, w r. 1911 de
biutuje w ..Głosie Polskim"

Julian Tuwim. (Z „Głosem 
Polskim" współpracował 
Leo Belmont, który musiał 
Łódź znać, bo przedstawił ją 
w powieści „Dwużeniec"). W 
r. 1890 przychodzi na świat 
(właśnie w Łodzi) Jan Nepo
mucen Miller. Szkołę kończy 
w Łodzi, uniwersytet w 
Krakowie, a nauczyciel
stwem zajmuje się w War
szawie. Ale w latach 1914 i 
1918 wydaje w rodzinnym 
mieście dramat „Erynie" i 
wiersze „Lacrimae rerum".

Okres okupacji, życie w 
środowisku robotniczym na 
Szlezyngu z czasem (1932) 
zostaną odtworzone w po
wieści Jerzego Zawieyskie
go „Gdzie jesteś, przyjacie
lu?"

W czasie okupacji kontak
ty z Łodzią (nie zbadane) po
siada sławny poeta Bole
sław Leśmian, współpracow
nik literacki Teatru Pol
skiego.

Przy okazji warto zau
ważyć, że do teatru łódzkie
go przywędrowało paru li
teratów jak Kazimierz Wro
czyński (był dwukrotnie dy
rektorem w latach 1923— 
1925 i 1933—1939), jak Bo
lesław Gorczyński (dyrektor 
w latach 1927—29) i Józef 
Wittlin. Gorczyński chodził 
w Łodzi do szkoły.

Wittlina pamiętam dobrze. 
W latach 1921 — 1923 byl 
kierownikiem .Teatru Miej

skiego J nauczycielem w Je
dnej z łódzkich szkół. W r. 
1920 wydał był głośne „Hy
mny" i zażywał sławy uzna
nego „skamandryty". My, 
sztubacy, pozwalaliśmy so
bie na różne z tej racji 
drwlnkl (nieodzowna druga 
strona medalu sła\yy) i na 
pytanie „Co chcesz?" odpo
wiadaliśmy zazwyczaj „chcę 
cl dać łyżkę ciepłej zupy". 
(Bo tak wołał Wittlin w 
swym najgłośniejszym pacy
fistycznym hymnie).

Z Wittllnem wchodzimy w 
nowe dzieje Łodzi.

W r. 1920 Lucjan Rudnic
ki wydaje powieść „Odro
dzenie", a w rok później 
młody poeta łodzianin Mie
czysław Braun rozlepia na 
ulicach Łodzi swój wiersz 
afisz pt. „Aniołowie robotni
cy".

„Aniołowie" robotnicy 
strajkują w 1923 roku. Mia
sto żyje treścią klasowej 
walki.

W r. 1925 Witold Wandur- 
skl zakłada pierwszy teatr 
proletariacki, nazwany
„sceną robotniczą", a w rok 
później wydaje wiersze 
„Sadze i złoto" z litografia
mi Karola Millera.

Niebawem skry na łódz
kim niebie krzesze „Me
teor", pierwsza grupa poe
tycka w dziejach naszego 
miasta.

W modzie kobiecej 1 męs
kiej również nastąpiły 'duże 
zmiany. Zamiast dawnego 
kaftana, zszytego z barw
nych, różnokolorowych pa
sów, zamiast kolorowych 
pończoch,' jednej — w pasy, 
drugiej — gładkiej, weszły 
w modę surowe hiszpańskie 
wamsy i płaszczyki z czar
nego jedwabiu i atlasu.

Białogłowy również zaczę
ły naśladować w ubiorach 
surową modę hiszpańską — 
musiały wkładać ciężkie, su
te, podwójne suknie upięte 
na wkładach — obręczach, 
co nadawało najbardziej na
wet smukłej figurze kształty 
słtywno kloszowe. W stani
kach, zwanych „corps-pi- 
que“, obciskających talie, 
były wszywane elastyczne 
pręty (prawdopodobnie z fi
szbinów), w rękawach zaś 
umieszczano grube, sztywne 
wałki epoletów, co usztyw
niało i podnosiło ramiona.

Tego rodzaju krój sukni 
dworskiej otrzymał we Fran
cji nazwę „vertugadin“, co 
można by przetłumaczyć na 
język polski jako „strażnik 
cnoty". I chyba słusznie! W 
innej odmianie, bardzo obci
sły stanik miał szeroko roz
łożone na kloszu sukni bas- 
kiny. Na czarnym lub ciem
nozielonym brokacie szeleś
ciły bogate aplikacje * pa
sów . koronkowych, haftu, 
złotych nici itp.

Ile jednak te obręcze, prę
ty 1 wałki musiały w sumie 
ważyćl Materiał, z którego 
były uszyte suknie i staniki 
— a mianowicie: złotogłów, 
adamaszek, brokat — rów
nież ważył nie mało.

Biedne ofiary mody sie
demnastowiecznej pociły się 
jak w łaźni pod cieżarem te
go rodzaju „dodatków" kra
wieckich.

Takie, przykładowo, kole
je przechodziła moda od 
„strażników cnoty" czyli 
sukni z obręczami przez an
tyczne tuniki (w wielkim 
skrócie, oczywiście!) * cza
sów Napoleona aż po nasz& 
współczesne suknle-worki, \ 

W następnym felietonie 
przypomnę innego rodzaju 
szczegóły staropolskie.

Tym zaś. którzy chcieliby 
bardziej szczegółowo poznać 
historie kostiumologii, pole
cam interesującą prace nie
dawno zmarłego świetnego 
łódzkiego artysty-grafika 
Ludwika Tyrowicza „Pod
stawowe prace z dziejów u- 
bioru", bogato Ilustrowaną 
rycinami.

Można się z niej dowie
dzieć nie tylko, jak ubierali 
się nasi przodkowie z siede
mnastego wieku, lecz cofnąć 
się aź do czasów pierwszej 
dynastii faraonów około 
2650 lat przed naszą erą i 
prześledzić zmieniające się 
gusta i upodobania mody aż 
do czasów naszych babek, 
czyli do drugiej połowy dzie
więtnastego wieku. W dziale 
końcowym książka uwzględ
nia regionalne ubiory w 
krajach demokracji ludowej 
i w Związku Radzieckim.



PAN BARON I ROBOTNICY
CDokończenie ze str. 4)

lu ich puste iolądkl? Czyż są wy
wrotowcami dlatego, że w obronie 
własnej, wiedzeni instynktem sa
mozachowawczym, targnęli się na 
„święte prawo własności“ i oku
pują fabrykę, która jest własnością 
głośnego z wyzysku belgijskiego 
barona, wsławionego tym, że po 
raz pierwszy w dziejach walk ro
botniczych zastosowano przed laty 
strajk okupacyjny w jego zakła
dach . pioirkowskich?“ (,,Łodzia

nin" nr 74. z dn. 15. III. 38),

Pan baron Hoebler, właściciel 
także i huty „Hortensja" w Piotr
kowie, polecił wyłączyć parę w fa 
bryce, sądził, że przejmujące zim
no wypędzi robotników z fabryki. 
Pomylił się, strajkujący, wgrzeba 
ni w brudną, cuchnącą bawełnę, 
walczyli nadal. Ten stan trwał 
jeszcze dwa tygodnie. Po interwen
cji Sekretariatu Generalnego Kla
sowego Związku Włókniarzy w 
Min. Pracy I Opieki Społecznej, 
pan bąrnn przyjechał na konfereti 
eję do Warszawy, gdzie oświad
czył, że /.atrudni tylko jedną zmia
nę. a przywódców akcji strajko
wej wyrzuci na bruk.

Dopiero 4 kwietnia zdecydował 
się Hoebler na rozmowy z robot
nikami Liczył na zwycięstwo, pod-

1  s

trzymywat twardo swoje zdanie, 
ale napotkał się ze zdecydowaną 
postawą strajkujących. Kilkuset 
ludzi, zamkniętych w zimnych 
murach fabryki, rozgrzało serca 
łódzkich robotników. Ze wszyst
kich niemal fabryk i warsztatów, 
napływały teraz zasiłki dla straj
kujących Już w marcu w szere
gu i;akładów uchwalono rezolucje, 
popierające żądania „hoeblerow- 
ców‘‘. organizowano moralną i ma 
terialną pomoc. Pan baron stanął 
oko w oko z łódziką klasą robot
niczą.

Fabrykant używał w walce 
wszelkich metod do potwarzy, 
kłamstwa 1 prowokacji włącznie. 
Organizował, przy pomocy prasy 
endeckiel ataki na Klasowy Zwią 
zek Włókniarzy, który podjął ak
cję pomocy dla strajkujących. Za
usznicy belgijskiego barona roz
puszczali wiadomości, jakoby 
Związek potrącał sobie 10 pi;oc. 
z wpłacanych sum na rzecz „hoe- 
blerowców" itp.

Tymczasem solidarność robotni
ków łódzkich osiągnęła rozmiary, 
budzące najwyższy podziw. W ty
godniu przedświątecznym zebrano 
9 tysięcy złotych. Każdemu ze 
strajkujących mógł wypłacić Ko
mitet po 20 złotych. Przed Wiel
kanocą napływali; nieustannie do 
fabryki robotnicy z paczkami ży
wnościowymi. Poszczególne dziel
nice PPS, rozmaite organizacje 
nadsyłały kosze z żywnością. Z 
fabryk Buhlego, Kindermana,' 
Bornsztajna, Szmulewiczn. W i
dzewskiej Manufaktury. Bukieta, 
Tietzena, Steigerta, Weinberga 1

innych szła nieustanna pomoc. O- 
koliczni sprzedawcy gazet, kio
skarze uzbierali skrzynkę papie
rosów, tytoniu i gilz. Zdarzały się 
przejawy solidarności tak wzru
szające, że ludzie, obserwujący 
walkę kobiet z baronem, płakali.

Oto jeden ze strajkujących ?osta 
je powołany do wojska. Po krót
kim czasie, nie mając nic innego, 
przesyła ,z pułku „zaoszczędzone" 
trzy bochenki chleba i paczkę 
sucharów. Oto zgłasza się do Ko
mitetu Strajkowego bezrobotny, 
który przynosi bochenek chleba. 
Oto chłopi z podłódzkiei Retkini 
przywożą placki, chleb, kiełbasę I 
jaja. Na pisankach czytali straj
kujący słowa otuchy, solidarno
ści świata pracy.

6 kwietnia odbyło się zebra
nie delegatów fabrycznych włók
niarzy. Omawiano sprawę strajku 
6 Hoeblera i uroczystości 1 Ma
jowej. Z przemówień delega
tek strajkujących Łódź dowie
działa się, że w ciągu 9 tygod
ni strajku, pomoc otrzymana przez 
walczących robotników wyniosła 
prawie 28.000 złotych. Załoga go
towa jest walczyć nadal, w dal
szym ciągu okupować . będzie fa
brykę, jedynie tylko delegacja 
weźmie udział w pochodzie z o- 
kazji robotniczego święta.

Po 'piętnastu tygodniach strasz
liwej, wyczerpującej fizycznie 1 
moralnie walki ukazała się w dniu 
1 Maja delegacja strajkują
cych na ulicach naszego miasta. 
Wrażenie było wstrzasąiące. Je
żeli nie brać pud uwaae endec

kiego zwląylku „Prasy Polskiej", 
wszystkie inne w mniejszym lub 
większym stopniu zwarły front. 
Ukazały się liczne odezwy, wzy
wające do poparcia walczących. 
Łódzki Okręgowy Komitet Ro
botniczy pisał:

„Żądamy wysiedlenia z Polski 
barona Hoeblera, obywatela bel
gijskiego. jako uciążliwego cudzo-, 
ziemca! Żądamy upaństwowienia 
jego fabryki“f

Dnia 4 maja 1938 r. delegaci 
Klasowego Związku Włókniarzy 
postanowili poprzeć żądania „hoe- 
r. erowców* E-owszricl.nym tnaj- 
kiem. Oburzenie mas robotniczych 
wspierających 15-tygodniową wal 
kę z baronem, sięgnęło szczytu. 
Pan baron ustąpił. Zgodził się za
trudnić całą załogę, przyjął wa
runki płacy przyjęte ustawowo 
dla przemysłu włókienniczego, zo 
bowlązał się nie prześladować ni
kogo za udział w strajku.

Warto leszcze wyjaśnić istotne 
przyczyny, dla których baron 
Hoebler zdecydował się unierucho
mić fabrykę -na przeszło 3 mie
siące. Sytuacja finansowa przę
dzalni hoeblerowskiej wcale nie 
wymagała ani obniżki płac, ani 
wyrzucenia jednej zmiany na 
bruk. Przędzalnię bawełny, szcze
gólnie duże, z reguły przynosiły 
zysk. Bawełnę bowiem można by
ło sprzedać za gotówkę. Regla
mentacja dewizowa, ograniczanie 
kontyngentu przywozu bawełny, 
wreszcie działalność kartelu, czy
niły z bawełny surowiec pożąda
ny na rynku.

Powodem wiec nieopisanej mę

ki strajkujących był interes pa

na barona, który postanowił wy
zyskać dobrą cenę na bawełnę. 
W przeciągu 15 tygodni straj
ku zdołał pan baron zgromadzić 
około 50 wagonów bawełny, war
tości blisko miliona złotych. Nie 
było w Łodzi takiego przedsiębior
stwa. które by mogło sobie pozwo 
lić na uwięzienie w bawełnie tak 
Wielkiej sumy, Dlatego też przed
stawiciele Hoeblera ubili w Mi
nisterstwie Przemysłu i Handlu 

niebywały i interes. Przedstawili 
sytuację tak, jakby baronowi gro
ziła ruina, śmierć głodowa. Dele
gat Ministerstwa pozwolił na sprze 
daż bawełny. Z tą chwilą strajk 
przynosił baronowi wcale niezłe 
zyski. Każdy wagon bawełny 
sprzedawał po cenie o 7—8 tys. 
■złotych wyższej od normalnej, co 
w skali miesiąca prziynioslo ka
pitaliście 100.000 złotych, a przez 
cały kwartał — 300.00 złotych.

W ten właśnie sposób sanacyj
ny rząd pomógł baronowi prze
wlekać rozmowy z robotnikami 
1 na ich ofiarnfej walce zarobić 
grube pieniądze. Interesy barona 
Hoeblera dostały się do; wiadomo
ści publicznej dopiero w kilka 
tygodniu po ukońcźeriiu strajku. 
Rząd sanacyjny nie dopuścił tak
że, aby chociaż jeden głos odez
wał się na forum sejmowym w 
obronie strajkujących. Cudzoziem

skiemu wyzyskiwaczowi okazano 
wiele względów. Stąd też zapew
ne wzięło się znane powiedzenie 
przedstawicieli obcego kapitału 
w Polsce: Wasze ulice — nasze 
fabryki j kamienice!

JADWIGA JAŻDŻYŃSKA ,

Streszczenie:
Na przestrzeni 300 lat osiemnaście rakiet 

międzyplanetarnych próbowało zbadać pla
netę Mars. Wszystkie te rakiety zginęły w 
bardzo tajemniczych okolicznościach. Czy pra
wdopodobne jest, że — jak stwierdza depesza 
od uczestnika ostatniej wyprawy — na Marsie 
żyje jakaś straszliwa, demoniczna kobieta, n i
szcząca przybyszów z Ziemi? Na Marsu wyrusza 
z Ziemi dziewiętnasta rakieta. Czy tajemnica 
Marsa zostanie wreszcie wyjaśniona?.

U profesora Cronenstraema wielki ruch. Każdy 
chce popatrzeć przez jego teleskop i mniejsze lunety. 
Mars już przesłania 1/4 nieba. Kanał i te różne „góry" 
i „doliny" już widać gołym okiem. Przez lunety moż
na dojrzeć jakieś budowle, Są to jakby niskie czer
wone ściany i od czasu do czasu coś w rodzaju wy
sokiego kopca. Tak wyglądałyby może bardzo powię
kszone gniazda termitów lub domki bobrów. Może 
to jest coś w rodzaju „chińskiego muru", który gdzie
niegdzie zachował się do naszych czasów w Chinach. 
Według naszych pomiarów spektroskopowych zawartość 
wody w atmosferze Marsa nie prżekracza 0,001 tej ilo. 
ści jaka występuje na Ziemi w zimie nad górami o 
wysokości 2.000 metrów. Klimat ten można porównać 
z wyimaginowanym klimatem jakiegoś płaskowzgórza 
na Ziemi o wysokości 18—20 kilometrów, pod warun
kiem, że temperatura będzie wynosić minus 30—40° C 
i bardzo znacznie zostanie zmniejszona zawartość pa
ry wodnej oraz całkowicie usunięty tlen. Będzie to 
więc zupełnie nieprzydatna do życia, polarna, sucha 
wysokogórska pustynia z minimalnym ciśnieniem at
mosferycznym oraz brakiem tlenu. Jak z tego widać, 
Mara nie może się nadawać dla wyższych form ży
cia. ,

* * *

25 czerwiec. No. wreszcie, można rzec, dojechaliś
my już do pierwszej stacji. Wylądowaliśmy bardzo 
sprawnie i spokojnie na Deimosie — Księżycu Mar

sa. Przedtem na kosmonetce Aga I wylecieli na zwia
dy kapitan Sambaba — piękny H ‘ndus, z inżynierem 
Kierstem — wielkim, wesołym Holendrem. Kilka
krotnie oblecieli tego małego, zewnętrznego satelitę 
Marsa. Liczy on sobie trochę ponad 10 km średnicy, a 
więc tyle, co przeciętny, nie bardzo szanujący się — 
planetoid. Na kosmonetce mieli Wszelkie możliwe a- 
paraty pomiarowe, przede wszystkim niezwykle czułe 
termometry. Każda istota żywa, wszelkie ciała pro
mieniotwórcze i w ogóle wybuchowe, gazy, metale itp. 
zostałyby wykryte w; jednej chwili. Ale była to po
szarpana i poorana przaz archaiczny wybuch wulka
nu, bryła lawy, posiadająca, o dziwo, doić dużą za
wartość złota w swoim składzie. Mała, pusta, śmier
telnie wyziębiona, martwa odrobina materii. Ważymy 
na niej tak imało, że przy każdym mocniejszym od
biciu możemy się od niej oderwać i zacząć krążyć 
wokół Marsa, jako jego satelici. Aby taki wypadek 
nie zdarzył się, do obuwia przy wychodzeniu docze
piamy sobie ciężkie kawały ołowiu. Lądowanie odbyło 
się po odsłonecznionej, zupełnie ciemnej stronie sate
lity. Wobec braku atmosfery panują po tej stronie ab
solutne ciemności. „Gloria" również jest zaciemniona 
od zewnątrz. Ukryta jest wśród ostrych zwalisk skal
nych. Mamy stąd świetne pole obserwacji. Sami jes
teśmy niewidzialni, natomiast doskonalć widzimy 
wszystkie oświetlone strony Marsa. Wychodzimy po 
dwóch w naszych stallorowych skafandrach kosmicz
nych i penetrujemy oraz filmujemy wszystko, co jest 
pod ręką. Profesor Jejack przeprowadził analizę geo
logiczną tych skał. Okazuje się, że zawiera ona dużo 
bazaltu, dość dużo złota i nieco żelaza. Pejzaż jest 
fantastyczny. Przypomina jakiś film niesamowity. 
Słońce wschodzi szybko, bez brzasku.

* * *

„Hallo... hallo! Ziemia! Tu Mąrs! Tu Mars! Księżyc 
Deimos! Sprawozdawca tele i radio Bylina. Tu Lech 
Bylina! Dzisiaj u nas niesłychana sensacja! Rąbek ta
jemnicy uchylony!

Wysłaliśmy na zwiady naszą małą kosmonetkę M. S. 
,Agę II z obsadą kapitan Sambaba i major Safranow. 
Jak wiadomo te rakietowe samolociki mogą latać z 
bardzo małą lub bardzo wielką szybkością, mogą za
wisać w miejscu i lądować w każdym punkcie. Otóż 
Aga II, oblatywała Deimos a ze wszystkich stron i in
teresowała się każdym szczegółem. To posuwała się 
powoli naprzód, to wisiała na jednym miejscu, to 
ostrożnie lądowała I piloci wychodzili na zewnątrz.

W pewnej chwili, pod załomem skał, spostrzegli cha_ 
rakterystyczną kopułę przykrywającą kopiec. Naokoło 
był mur z niedużych kamieni podobnych do cegieł, po
łączonych jakąś brązową substancją podobną do nasze
go cementu. Piloci, zachowując wszelkie ostrożności, 
kopiec rozkopali, przecięli elektrycznością grubą war
stwę bardzo twardej masy, jakby prasowanego wos
ku. W środku znaleźli coś w rodzaju dużego kokonu 
splecionego kunsztownie z jedwabistych żółtych nici. 
Na siły pilotów kokon ten był zupełnie lekki, ale w 
przeliczeniu na wagę ziemską, okazało się, że ważył 
50 kg. Piloci kokon ten oraz próbki cegieł i obydwu 
substancji: bronzowej i podobnej do wosku przywieźli 
natychmiast na „Glorię". Rozumiecie sami jaka to 
była sensacja.

Zebraliśmy się wszyscy w ambulatorium doktor^ 
Freyda. Doktor ulokował kokon na stole operacyjnym 
i przy zastosowaniu bardzo precyzyjnych narzędzi ele
ktrycznych i ultradźwiękowych — kokon rozciął. 
Wyobraźcie sobie w środku znajdował się duży, wa
żący ponad 30 kg, zmurrlifikowany owad. Jest to według 
wszelkiego prawdopodobieństwa pszczoła z gatunku 
podobnego do Chalicodomia murana. jakkolwiek moża 
to być również Apls mellificia, lub Osrrtia cornuta. 
lub Anthofore personata, lub jeszcze jakaś inna. Mo
że zresztą ma kilka cech zewnętrznych pszczelich po
mieszanych ze sobą. Nie znamy się na tym, ale pszczo
łę pokażemy Wam w specjalnej audycji o 22. Prosimy ją 
określić według wyglądu".

(d. c. n.)



I •1awniej, przed wojną, nie tak jak 
dziś — gdzie w Łodzi człowiek n:e 
poszedł, wszędzie na płot czy na 
inne ogrodzenie się nadział. Z zie
leni korzystały same fabrykanckie 
rodziny. Były to ogrody jak wię
zienia strzeżone. Dla zwykłych o- 
bywateli udostępniano wówczas 
niewiele tej przyrody, a między in
nymi parki Helenów i Kweli czyii 
Żródliska.

W święta urządzano czasem w 
tych ogrodach zabawy ludowe z 
loterią i tańcami. No 1 naturalnie 
ludziska dusili się z braku prze
strzeni. Z początku się witają i 
każdy, jeden drugiemu szczęścia, 
zdrowia i słodyczy z całego serca 
życzy, a potem — nie trudno i 
oberwać. Taki natłok cholerny, 
ścisk i same narzekania!

Szczególnie nasi bałuccy byli w 
tych wypadkach gorący: byle co, 
zaraz do kieszehi sięgają po scy
zoryki i z „kiełbasiarzami“ z Pfaf- 
fendorfu Grunwald robią. Nazy
wali tamtych też jeszcze „Niem
czykami", choć to nie byli żadni 
Niemcy, tylko mieszkańcy dzielni
cy Scheiblerowskiej.

Wtedy to, jak się nieraz zrobi 
okrutna wojna, sięga poniektóry 
nie tylko po nóż, lecz i po kamie
nie lub żelazne sztaby. A jak ta
ka bójka się zacznie, to trwa z pa
rę godzin, dopóki straż ogniowa nie 
przytoczy beczek z wodą i nie 
zacznie z oberszlauchów polewać 
pobojowiska. Oczywiście polem 
karetka pogotowia ludzi pokaleczo
nych — pomarnowanych odwoziła 
do szpitala, a kto lekko dostał, ten 
sam jakoś się dowlókł do domu.

Podobno stary Scheibler i mło
dzi Poznańscy kazali unrzedzać 
siebie o takich spotkaniach towa-

1 strajki. Ksiądz proboszcz, ten
mówi, że to dlatego, że robotniko
wi zachciewa się różnych fryka
sów, a gdyby żony robotników pi- 
trasiły tylko niekraszone ziemnia
ki i zupki z pokrzywy, to wtedy 
wśród ich mężów zapanowałaby 
bogobojność i pokora. Wiadomo, 
gdzieby robotnik miał wtedy siłę 
i tam wolne myśli!

Aptekarz natomiast był liberali
stą i miał takie zdanie, że robotni
czego ludu zbyt dużo się rozpleni
ło i że należy go statystycznie i 
procentowo przetrzebić. On też 
podobno użyczył fabrykantowi — 
ja tam nie wiem, ale tak mówili — 
trucizny, a Scheibler zawołał swe
go zaufanego karzęłdinera i roz
kazał mu, aby przede wszystkim 
zgładził ze świata utrapionego 
Krygę.

No, wiadomo, karzełdiner był 
zaufany fabrykanta 1 we wszyst
kim chciał mu — za zapłatę — do
godzić. Ze trzy dni na Ogrodowej 
pod portiernią dybał na Kryge, aż 
wreszcie widżi: wychodzi. Pod
biega do niego i bierze go oczy
wiście na kawał:

— Witajże, bracie — tak mówi.
— Chodźmy oblać wasz ostatni 
Grunwald.

— A tyś co za jeden? — pyta 
zdziwiony Kryga. — Nie znam cie
bie jeszcze.

— Ja — odpowiada tamten — 
nie ukrywam, jestem wierny słu
ga Scheibler owski, ale bardzo o- 
gromnie lubię patrzeć, jak się lu 
dzie biją i całym sercem prze
chylam się na waszą stronę, po
nieważ zawsze ostatecznie trium
fujecie. Zapraszam cię więc na 
jednostronny poczęstunek, to zna
czy, że ja funduję, a ty tylko pi
jesz i we wszystkim sobie doga
dzasz.

rzyskich i wieczorami w święta 
byli w pogotowiu, a ich fagasy 
mieli swoje punkty obserwacyjne. 
Zaraz jak tylko w którym z ogrodów 
Grunwald wybuchnie, fagas Schei- 
blera to zaobserwuje i biegnie w 
jedną stroaę, a fagas Moritza Po
znańskiego w drugą, na Nowoce- 
gielnianą.

A pan Moritz już czuwa w pa
łacu, zbiegnie tylko ze schodów na 
podwórze, gdzie jego rumak stoi 
gotowy pod siodłem. Przygalopu- 
je na miejsce, a tam już Scheibler, 
ze szkiełkiem w oku, w kolasie 
stoi i macha culindrem nad gło
wą — swych chłopaków zagrzewa 
do boju.

Rzadko kiedy jednak się zdarzy
ło, żeby ci „kiełbasiarze" scheibie- 
rowscy mieli przewagę, bo po na
szej stronie walczył mechanik od 
Poznańskiego, nazwiskiem czy 
przezwiskiem Kryga, Chłop taki — 
o! Ten miał po prostu wściekł, 
mówię wam, s;łę w rękach. A je
szcze jak złapał drąga i stanął w 
szeregu — prosił tylko zawsze, aby 
mu lewą flankę osłonić — nikt 
naprzeciwko niemu nie mógł długo 
wytrzymać.

U  oteż naturalnie wpadł ten 
Kryga w oko Scheiblera, jak ta 

zodrs
A lubił fabrykant wieczorami 

grywać w karty z panem dziedzi
cem spod Łodzi, z księdzem pr°- 
boszczem i z aptekarzem. W.ęc 
rżną tak pewnego razu w tego dur
nia, a Scheibler pyta się nagle 
swych partolerów, skąd ta „rozpu
sta" wśród robotników, że stale 
strajkują i wymyślają różne so- 
cjalizmy.

Tu dziedzic oczywiście mówi, że 
wszystko bez te fabryki, bo gdyby 
fabryki znieść, to cała ludność ro
botnicza powróciłaby zaraz do sta
nu sielankowo-wiejskiego, a razem 
g tym skończyłby się wszelki kram

I tak go niby ocyganił, a jak 
usiedli w szynku, karzełdienr ka
zał przynieść wina i kledv sobie 
popili trochę, niepostrzeżenie 
wsypał trucizny do kielicha Kry
gi. Jeszcze, Judasz, ucałował o* 
flarę zbytniej ufności, trącili się 
kielichami i wychylili każdy 
swoje.

Po jakimś krótkim czasie Kry
ga mówi:

— Coś mi się strasznie oczy kle
ją, troszeczkę się zdrzemnę.

Położył łokcie na stole, oparł 
na nich głowę, ziewnął raz, drugi 
1 zasnał na dobre.

Fagas widzi, że zrobił swoje, 1 
zadowolony — pobiegł do fabry
kanta, swego pana po zapłatę.

Myślał, że już po K rydze, a 
tymczasem — albo ta trucizna 
była zwietrzała, albo mechanik 
miał ogromnie mocną głowę, gu
zami w bojach nabitą, dość, że 
nie stało się wcale po myśli jego 
wrogów: bo nie zginął, nie zgła
dziła go trucizna, a tylko obaliła 
na jakiś tam czas i zmorzyła czar
nym snem, A jak się z tego czar
nego snu obudził, patrzy i nic 
dokoła nie widzi — wzrok stra
cił!

I  w lcońcu wyszło jednak tak, 
jak chciał stary Scheibler, ponie
waż Kryga zaniewidział i nie 
mógł już więcej robić Grunwaldu.

Fabrykant cieszy się i podśpie
wuje, a dla robotnika nastała 
czarna godzina. Stracił, natural
nie, zaraz pracę u Poznańskiego, 
pozostało mu chodzić po żebra
nym chlebie, słowem — pogarda 
i nędza ci, człowieku!

Kryga jednak z poczucia wła
snej godności za nic by nie wy
ciągnął ręki po prośbie i wolał 
umrzeć głodową śmiercią.

I tak by się też stało, gdyby nia 
jedna okoliczność.,.

Trzeba wiedzieć, że młody Po
znański, brat, znaczy rfę, Moritza, 
Kazimierz, założył własny teatr.

No, nie tak sobie po prostu za
łożył, bo nie obeszło się bez spe- I 
cjalnych powodów. Miał on — 
ludzie gadali — przylepkę jedną, 
aktoreczkę i musiał jej ról dostar
czać. Ponieważ nie zawsze to mu 
się udawało w innych teatrach, 
wolał mieć własny. ' -

Wystawiali tam przeważnie 
różne farsowe komedie, na które 
z całego miasta zjeżdżało w ka
retach dużo państwa 1 dostojni
ków do cholery 1 trochę. Ale ta 
aktoreczka miała taką ambicję, 
że jej tego było mało. „Ja — mó
wi — gardzę takim bałaganem 

■i chcę prawdziwe tragedie odsta
wiać. Chcę choć raz Antygnonę 
zagrać1̂

A do tej tragedii, to jest do 
„Antygnony" potrzebny był ślepy 
starzec. I właśnie ten tragiczny 
staruszek, zamiast poruszyć wi
dzów Jswym okrutnym losem, tyl- I 
ko na fest wszystiko położył.

Bo po pierwsze, nikt a nikt a 
urzędasów i kupców czy tam fa
brykantów na to przedstawienie 
nie przyszedł ani nie przyjechał 
i wtedy Kazio Poznański surowo 
przykazał swym majstrom, żeby 
spędzili do teatru robotników. 
Robctnicy, naturalnie, pod stra
chem wyrzucenia na zieloną 
trawkę, przyszli z żonami i z 
młodszym potomstwem, aby wy
pełnić sale, a jak zobaczyli na 
scenie tego niby to staruszka, za
częli się ód razu ze śmiechu po
kładać. Bo dobrze znali aktora, 
który udawał w teatrze ślepotę, 
a w życiu to był taki pijak: tylko 
się kołował po knajpach i spity 
sypiał byle gdzie, najczęściej w 
rowie pod płotem.

I wynikła z tego namacalnie 
grubsza awantura. Obrażona ak
torka zamknęła się w siwej garde
robie i płacze jak dziecko, a na Ka
zia się rzuca iz pazurami i  krzy
czy:

— Wynoś się, bo więcej wie 
chcę na ciebie nawet patrzeć. Za
raz pakuję moje kufry 1 wyjeż
dżam, a ciebie mam w nosie, Z 
twoją nlewydhowaną publicznością.

Kazio tylko ręce rozkłada i  py
ta ją z głupia frant, co ma robić. 
Ta zaś odpowiada:

— Powieś się! — ł tyle całej 
rozmowy.

No, to Kazimierz zebrał maj
strów i  na nich! A tamci z kolei
— na robotników, żeby nie ośmie
lili się po raz drugi z teatru śjjai- 
chy-fcicby robić, bo tom ie żarty. 
Ale wiedzą, że z robotnikami to 
tak: nie wolno zbytnio przeciągać 
struny. I wtedy jeden z majstrów 
wpadł na pomysł. Wraca do Kazi
mierza i powiada:

— Mam, panie prezesie, jeden 
pomysł. Ludzie dlatego się śmieli, 
że, powiadają, wiedzieli, że face1, 
udaje. Ale żeby iim zademonstro
wać prawdziwego ślepca, to ina
czej by zareagowali.

Kazimierz spojrzał na niego i 
ożywił się trochę.

— No tak, może i racja. Tylko 
skdąże ja prawdziwego ślepca im 
wytrzasnę spod ziemi?

— Nie trzeba wcale wytrzaskać 
ani daleko szukać — odpowiada 
majster — ponieważ myślałem o 
Krydize.

Żeby tylko zechciał...
— Niech tylko nie zechce! — 

mó\*i Kazimierz i jak nie walnie 
pięścią w biurko. Kazał też zaraz
— natychmiast przyprowadzić Kry
gę wprost do swego kantorowego 

gabinetu.
To naturalnie przyprowadzili za

raz niewidomego, postawili go 
twarzą do fabrykanta i każą się 
nisko ukłonić.

— Siadaj — wita go Kazimierz. 
A Kryga:

— Dziękuję, postoimy.
_  No to słuchaj, chamie jeden, 

i miarkuj dobrze, co cl powiem, 
bo daję oi wojenne ultimatum: al
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KRYCH
opowiadanie

bo zrobisz wszystko co ci każę, al
bo w warnrze zgnijesz.

— A cóż ja mam takiego zrobić, 
jeśli łaska? — zapytuje grzecznie 
Kryga.

— A *.o, że będziesz grać na 
moim teatrze, jesacze zapłatę za to 
dostaniesz. A zagrasz starożytnego 
Greka, który sam siebie pozbawił 
wzroku.

• Kryga aż się wzdrygnął.

— Ja — odpowiada wciąż grze
cznie, ale z godnością — nigdy 
jeszcze w moim życiu greka nie 
udawałem. Wolę więzienie i tyle.

I tak się postawił, że trudno i 
darmo! Kazimierz myśli sobie: 
„Cholerny dziad, dogadać się z mim 
nie sposób!" Nic mu nie mógł nie
mniej zrobić i  musowo ustąpił 

wtedy.
Wkrótce — tegoż samego wieczo

ra — w mieszkaniu Kazimierza w 
pałacu zrobiło się piekło: dzieci, 
skatowane, beczą po kątach, ślub
na małżonka po gruntownej roz
mowie z mężem też pakuje walizy, 
a sam pan prezes rozmyśla: który 
to sposób samozabójstwa jest naj
skuteczniejszy?

I właśnie w tej — że tak powiem
— krytycznej chwili fagas puka 
do jego gabinetu pałacowego i 
melduje, że przyszedł Kryga 1 
czeka na dole w przedsionku. 

Kazimierz zerwał się jak opa
trzony, stoczył się po prostu ze 

wAsizysl&ich schodów i widzi: rze- 
czyw;iście, .stoi Kryga z białą la
ską.

_  w itaj — woła fabrykant. —
Jestem tu, ja Kazimierz Poznań
ski. Gadajże po coś przyszedł?

A tamten poważnie odpowiada:

— Namyśliłem się 1 po zastano
wieniu propozycję przyjmuję. — 
Kto wie, może w rodzinnym gro
nie namówiono go na ten przygod
ny zarobek. Kazimierz uszom nie 
wierzył 1 dla pewności pyta jesz
cze raz:

— Czyżbym dobrze zrozumiał, 
więc zgadzasz się zagrać na moim 
teatrze?

— Powiedziałem. Słowo się rze
kło i kropka, jak urodziła. — Wte
dy fabrykant o mało nie zapłakał z 
radości, nawet poklepał Krygę po 
plecach i przyznał mu:

— Honorowy z ciebie gość, wi
dzę. Za to, żeś się zgodził, wyzna
czę ci podwójne wynagrodzenie. A 
tera* kieruję clę do mego reżysera, 
żeby cię wypolerował i nauczył, co 
masz robić na scenie.

Słowem, ucieszył się na całego, 
tylko że przedwcześnie, bo nie 
przewidywał, co z tego wszystkie
go miało wyniknąć.

A  wynikła wcale nie przewidzia
na przez nikogo 1 jeszcze głośniej
sza awantura... Ale sami posłu
chajcie.

linii!! sprowadzili Krygę do reżyse
ra, a tamten od razu przystąpił do

jego polerowania. A dla ułatwie
nia powyrzucał wszystkie dialogi 
nie dialogi, które ten, starożytny 
ślepiec miał mówić.

— Pójdziesz — mówi tak (Jo 
Krygi — dokąd cię pociągną za rę
kę, 1 to cała twoja mądrość, a dla 
święitego spokoju nic nie gadaj. 

Stul, rozumiesz, gębę 1 kwita.

Tak go pouczył, a Kryga nic na 
to — milczy i jakby przyjmuje do 
wiadomości Wreszcie togo wieczo
ra. kiedy miało się odbyć to tra
giczne przedstawienie, przystrojo
no Krygę w długą, siwą brodę z 
bawełny, zawinięto w prześciera
dło z sypialni strażackiej, uzbrojo
no w taką długą laskę i eama An- 
tygnona poprowadziła go za rękę 
na scenę.

Tymczasem robotnicy, którzy 
udawali widzów na sali, wywie
dzieli s.ę już cd dawna, co w tra
wie piszczy — że to sam wys‘ ąipi 
przed nimi Kryga. I jak tylko ten 
niby starożytny niewidomy wysu
nął się z kulis, wszyscy jak jeden 
mąż zaczęli go witać zespołowa: 
t\ipają buciskami, klaszczą co sił w 
dłonie i do tego wykrzykują:

— Kryga! Witaj nam Kryga! A 
pamiętasz dawne boje z kiełbasia- 

rzaml?
Jasne, że Kryga się wzruszył, aż 

mu tchu zabrakło z początku. Sta
nął ślepą twarzą do sali, a po 
chwili jak nie zacznie śpiewać w 
ndp®wie&ai gromkim głosem bojo
we pieśni robotnicze! Cała sala za 
nim — aż gmach teatru rusza się 
w tKteadach. Urządzili prawdziwą 
demonstrację.

Naturalnie nadbiegła policja, 
wdarła się do teatru, zaczęła ludzi 
łapać i parami w kajdanki zaku
wać. Schwycili też Krygę.

Sam (komisarz, zrobił mu od razu 
z miesca wstępne przesłuchanie, 
Zerwał bawełnianą brodę, opie
przył, że proszę, jak ostatniego 
złodziejaszka i zapytuje:

— Nie inaczej, tylko musiał cię 
ktoś tep.o nauczyć. Sam nie wy
myśliłeś.

— To bezsprzeczna prawda, że 
nie wymyśliłem — na to mu praw
dziwie Kryga.

Ale komisarz nie chciał słu
chać jego prawdy. Wrzeszczy:

— No, ty! Uważaj noi Posiedzisz 
u nas o głodzie, o chłodzie i do pa
sa w woazie, to przypomnisz, a jak 
przypomnisz sobie, to nam powiesz 
imię głównego podżegacza. A nie 
powiesz — zginiesz w okrutnycn 
katustiich.

A że Krydze w rzeczywistości 
nie miało się co przypominać, wiec 
zginał niesławnie. W każdym bądź 
razie ż^den człowiek już więc?j 
nie zobaczył go na wolności 1 nie 
dowiedział się o jego smutnym lo

sie...
Na tym historia Krygi faktycz

nie się kończy, bo więcej nie mam 
o nim nic do opowiedzenia.



Tajniki wywiadów, 
gabinetów i wydarzeń 

X X  wieku
POCZĄTEK I KONIEC „WIELKIEJ DROGI CESARSTWA”

O S C A R  L I NDAY C z ę ś ć  I I

ADMIRAŁ YAMAMOTO MA GŁOS.-LĄDUJEMY 8 GRUDNI A.- 
TO NIE SĄ ĆWICZENIA. -  NA ODSIECZ. -  JAPI ATAKUJĄ!

Gdy eskadry admirała Nagumo 
wyruszyły już ku Hawajom, szef 
połączonych flot japońskich, ad
mirał Yamamoto, wydał rozkaz 
pełnej gotowości bojowej III flo
cie wiceadmirała Takahashl. Flota 
ta, stacjonująca na Karolinach i 
Peskdorach składała się z 15 cięż
kich i lekkich krążowników, kilku 
lotniskowców, 40 niszczycieli 
(kontrtorpedownów) oraz szeregu 
lekkich jednostek bojowych, trans
portowców 1 statków desantom 
wych. Wspierać ją miały samoloty 
11 floty powietrznej — około 500 
maszyn — stacjonujące w bazach 
na Formozie.

wał się o 120 mil od północnych 
brzegów Luzonu, głównej wyspy 
archipelagu filipińskiego. Kontr
admirał Hara dowodził „Pierw
szym Zespołem Uderzeniowym" 
I I I  floty wiceadmirała Takahashi.

Była noc z 7 na 8 grudnia!). 
Kontradmirał stojąc na pancer
nym pomoście dowodzenia prze
nosił wzrok z morza na mapę, roz
myślając o czekającym go rano 
zdaniu. W księżycowej poświacie 
ostro rysowały się sylwetki okrę
tów jego zespołu. Środkiem, w 
szyku torowym, płynęły trans
portowce 1 wielkie statki desan
towe. W swych przepaścistych

Mapa 2. Sytuacja strategiczna Filipin w dniu 7 grudnia 1941 r. Zaczerniono obszary 
opanowane przez Japończyków w poprzednich kampaniach. Linia kropkowana ozna
cza strategiczną strefą japońskiej penetracji na Pacyfiku i Morzu Południowo-Chiń-

skim

Rozkaz Yamamoto mówił: „Japo
nia zamierza wyrzucić Wielką 
Brytanię i Stany Zjednoczone z 
obszaru Wielkiej Azji Wschod
niej... Wielka i dalekosiężna fun
damentalna zasada, cel istnienia 
naszego narodu — Hakko-Ishui — 
zostanie zademonstrowana przed 
światem". W części szczegółowej 
rozkazywał podjęcie szybkiego 
ataku na Filipiny 1 opanowanie 
wysp w jak najkrótszym czasie, 
wg wariantu operacyjnego nr 1. 
Hasiem do otwarcia ognia I wy
sadzenia desantu miała być wia
domość o rozpoczęciu ataku lotni
czego na Peari Harbor. Aby po
głębić zaskoczenie na tamtym od
cinku. nie należało demaskować 
agresywnych zamiarów przed zni
szczeniem głównych sił amerykań
skiej Floty Pacyfiku.

Krążownik „Natorii", flagowy 
okręt kontradmirała Hary znajdo-

brzuchach wiozły korpus piechoty, 
artylerię 1 czołgi. Z przodu 1 z bo
ków ubezpieczały je eskadry ni
szczycieli. Na dalekich skrzydłach 
sunęły ścigacze-niszczyciele łodzi 
podwodnych. Wysunięte do przodu 
posuwały 6ię trałowce bacząc na 
niebezpieczeństwo pól minowych.

Przed świtem ten szyk miał się 
zmienić. Do przodu wyjdą ni
szczyciele, aby ogniem ' dział 
zmiażdżyć amerykańskie umocnie
nia na wybrzeżu Aparrl. Następnie 
transportowce spuszczą opance
rzone łodzie desantowe z piechotą. 
Potem statki desantowe otworzą 
swe spłaszczone dzioby 1 wyplują 
z wnętrza stalowy potok czołgów.

Kontradmirał Hara był pewien 
powodzenia operacji. Najaktual
niejsze dane wywiadu określały 
siły nieprzyjacielskie na zaledwie 
jeden batalion „scoutów"*) fili
pińskich. Amerykańska Flota 
Azjatycka staeojnująca na Filipi
nach rozproszona była od Luzonu 
po Archipelag Sulu — na prze
strzeni blisko 1,600 kilometrów.

1) Atak na Pearl Harbor dokonany 
został rankiem 1 grudW* czasu ha
wajskiego, y . 8 grudnia czasu Japoń- 
» kiego.

admirał poczuł gwatłowne dre
szcze.

Również bardzo niepokoił się 
wiceadmirał Takahashi, dowódca 
całej floty inwazyjnej. Nie lm 
pierwszym jednak było dane 
otrzymać meldunek o ataku Ja
pończyków na Pearl Harbor.

Tej nocy, w Cavlte koł0 Manili, 
głównej bazie amerykańskiej Flo
ty Azjatyckiej, pełnił służbę pod
pułkownik William Clement. Oko
ło godziny 24 otrzymał ostatnie 
meldunki od dywizjonu ścigaczy, 
który po południu wyruszył z za
toki Manilskiej wzdłuż zachod
nich brzegów Luzonu, do Aparri. 
Spokój. Było już dobrze po pół
nocy. Clement przeciągnął 6ię le
niwie i pomyślał o czekającej go 
przed południem partii golfa. Po 
nieprzespanej nocyl Już właśnie 
zamierzał ulokować się w dużym 
klubowym fotelu I trochę podrze-

2) ;,3coucl“ — oddziały regularnych 
filipińskich sil zbrojnych. 1 Uzbrojeni 
byli na ogól w bardzo przestarzały 
sprzęt, póchndzący * okresu plerw- 
*zej wojny światowej.

Pancernik „Oklahoma" zatopiony przez Japończyków

Zresztą, nawet gdyby zdążyła 
się skoncentrować, nie była w 
6tanie stawić czoła eskadrom ad
mirała Takahashi. Stosunek sił 
przedstawiał 6ię jak jeden do 
trzech1

Gdy jednak wskazówki zegara 
osiągnęły godzinę drugą po półno
cy, admirał zaniepokoił się. Z krą
żownika „Askigaria" już powinien 
nadejść rozkaz działania od ad
mirała Takahashi... Hara był jed
nym z nielicznych wtajemniczo
nych w operację na Pearl Harbor. 

Czyżby flota admirała Nagumo...? 
Choć w kabinie było ciepło, kontr-

mać, gdy nagle, bez pukania, 
wpadł do pokoju dyżurny radio
telegrafista sierżant Leroy. Juz 
pierwszy rzut oka na twarz sier
żanta postawił Clementa na nogi.

— Japi! — zdołał tylko wy
krzyknąć Leroy podając pułkow
nikowi mały skrawek taśmy tele
graficznej: „PEARL HARBOR 
ENEMY AIR RAID! NOT 
DRILL!!!‘‘ W ciągu sekundy od
czytał krótki tekst kilkanaście ra
zy: „Nalot nieprzyjacielski na 
Pearl Harborl To nie są ćwicze
nia!!!" A więc stało się! To, czego 
spodziewali się uniknąć, nadeszło! 
Wojnal

Gdy minęło oszołomienie Cle
ment połączył się z mieszkaniem 
admirała Harta, dowódcy Floty 
Azjatyckiej. W słuchawce usłyszał 
zaspany głos.

— Admirale -- powiedział Cle
ment — niech pan przemyje twarz 
zimną wodą. Przychodzę z depeszą 
nadzwyczajnej wagi.

Choć kilkusetmetrową prze
strzeń przebył prawie biegiem, 
Hart otworzył mu drzwi już zu
pełnie ubrany.

— Wojna?
— Tak, admirale.
Twarz Hąrt§ zastygła w śrniWT 

telnej powadze. Nikt lepiej od nie
go nie wiedział w jak krytycznej 
sytuacji się znajdowali.

— Depeszował Waszyngton? O 
której wypowiedzieli wojnę?

— Nie, nie, admirale. Nie wy
powiedzieli! Depesza z Pearl Har
bor..,

Teraz dopiero Clement podał 
admirałowi wąski pasek depeszy.

— Pearl Harbor... Zaatakowali 
znienacka... Bez wypowiedzenia 
wojny! Psiakrew!

Admirał czul Chłodny pot prze
ciskający się przez skórę.

■—  Czy aby pewne? Czy ta dek 
pesza jest sprawdzona?

— Nie ma wątpliwości admirale. 
Radiotelegrafista Leroy poznał 
sposób nadawania swojego kolegi 
z Fort Island w Pearl Harbor...

— Czy pan rozumie, pułkowni
ku, co to oznacza, jeżeli Japi zni
szczą Flotę Pacyfikuj

— Rozumiem...
Ogromnym wysiłkiem woli Hart 

otrząsnął z siebie ogarniający go 
bezwład. Znów poczuł się żołnie
rzem, dowódcą odpowiedzialnym 
za los najbardziej na wschód wy
suniętego bastionu Stanów Zjed
noczonych. Energicznie podszedł 
do biurka I w podręcznym notat
niku napisał krótki tekst: „Flota 
Azjatycka! Pierwszeństwo! 3) Ja
ponia rozpoczęła działania wojen
ne. Działajcie zgodnie z planem". 
Wydartą z notatnika kartkę wrę
czył elementowi.

Przed czwartą rano wszystkie 
jednostki Floty Azjatyckiej były 
już powiadomione o wybuchu 
wojny.

Głęboka, podzwrotnikowa noc. 
Wsparty o poręcz kapitańskiego 
mostku porucznik Gaston obser
wował bezmyślnie dwa pozostałe 
ścigacze swego dywizjonu. Wypar
te motorami koryta wody kłębiły 
się na nieskazitelnej tafli mor/a, 
jaśniejąc i mieniąc się w blasku 
księżyca. Byli chyba gdzieś na 
wysokości Vigan. Bliskie brzegi 
Luzonu odstraszały obcą, niegoś
cinną dżunglą. Myśli -Gastona bez
wiednie pobiegły do dalekiego Bal
timore. Ki Idiabef rzucił go w tę 
dzicz! W tej dziurze Aparri będą 
chyba rano. Znów beznadziejna 
nuda!

— Poruczniku... — usłyszał za 
sobą przytłumiony szept. Z tyłu za 
nim 6tał Morris, radiotelegrafista.

— Wojna... — powiedział tym 
samym cichym głosem to jedno 
tylko słoWo.

— Co?! Wojna! — z kim?
— Japi... Manila nakazuje z peł

ną szybkością płynąć do Aparri ł  

wspomóc tamtejszy garnizon na 
wypadek próby desantu.

Z wygaszonymi światłami, pełną 
siłą motorów, dywizjon mknął ku 
swojemu przeznaczeniu.,.

Kapitan Avaceda, dowódca trze
ciego baonu scoutów filipińskich 
w Aparri, zerwał się z głębokiego 
snu targany przez oficera służbo
wego.

— Kapitanie! Kapitanie!
— Co jest, do jasnej cholery!
— Dowódca baierii 155-milime- 

trowych dział melduje pilnie, że 
za jego pozycjami zapalają się w 
dżungli jakieś światła,

— W dżungli?
— Tak!
— Nie wysyłałem tam żadnego 

oddziału...

Nagle, jak błyskawica, przem
knęła myśl: szpiedzy Japów! Właś
nie na tyłach jego jedynei siły 
obronnej — ciężkiej baterii 
155-milimetrów! Ale dlaczego roz
palają ogniska?!!

Kapitan zerwał się na równe 
nogi. Złe przeczucia kłuły mózg. 
Gdy wybiegł z bungalowu na jaś
niejący rzednącą nocą brzeg, pół
nocny horyzont błysnął nagle set
ką ogni. Nad głową Avacedy prze
walał się świszczący jęk pędzących 

pocisków 1 targnął ziemię filipiń
ską głuchym grzmotem wybu
chów.

— Santa Anna! Gdzież ta prze
klęta flota, że Japi mogli spokoj
nie podpłynąć do brzegu! Te pani- 
czyki w białych mundurach siedzą 
teraz pewnie w manilskich knaj
pach...

(d. c. n.)

Do poprzedniego odcinka zakra
dły się dwie pomyłki. W pierwszej 
szpalcie, ostatni wiersz od dołu na
leży skreślić: „wyspy Guam i Wa
lce”. W odsyłaczu pod szpaltą piątą 
zamiast Konikaze winno być KA
MIKAZE. Za błędy przepraszamy 
Czytelników.

Za ły d z ie *

c z ę ś ć  III

P O D

I) Dopisek i,Pierwszeństwo!" (ang. 
prlorlty) oznaczał na depeszy wojsko
wej, te ma być odtelegralowan* w 
pierwszej kolejności.

e p o p e a

D Y W I Z J O N U

ŚC IGACZY
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ZB lG M tW  M EN ACH

ZABÓJSTWO
HERAKLIUSZA

PRONOBISA

Do kogo należy szkiełko?

Gdzie się chce oddalić malarz Borówko?

Co robił w nocy prof. Zann?

Kto jest złodziejem?

Wszystkich Czytelników naszej powieści, którzy 

spodziewali się znaleźć odpowiedzi na te pytania 

w niniejszym numerze, Redakcja przeprasza za spra

w iony Im zawód i prosi wyjątkowo o uzbrojenie się 

w tygodniową jeszcze cierpliwość. Towarzystwo bo

rowskie wróci na nasze lamy zdrowe i całe za tydzień.

a 
liii..iiliiiui zv Rock and Roli jest 
jazzem? Czy muzyka tane
czna — rumby, samby i 
mamba, to też jazz Oto py
tania, symptomatyczne dla 
powszechności „kultury jaz
zowej"...

Z takimi pytaniami spoty
kamy się na każdym kroku.

Mimo olbrzymiej popular
ności, jaką muzyka jazzowa 
u nas się cieszy, przeciętny 
słuchacz nie potrafi odróż
nić jazzu od muzyki tanecz

nej, a przede wszystkim w 
ogóle nie wie na czym wła
ściwie polega jazz. Co praw
da odpowiedz pa to pytanie 
bynajmniej nie jest prosta, 
bo dotychczas nikomu nie 
udało się zdefiniować poję
cia jazzu w taki sposób, aby 
stojący na uboczu słuchacz 
wiedział, czego należałoby 
się spodziewać od tego ro
dzaju sztuki...'

W miarę naszych skrom
nych możliwości będziemy 
się starali niektóre błędne 
(a utarte!) opinie o tej dzie-

ZNACZENIE WYRAZOWI

Poziomo: 11 Kwietnik, gazon, 
4) Lokalne właściwości mowy. 
narzecze ludowe, 7) Błękit, 0) 
Rzemieślnik, 121 Sukmana, sier
mięga, 13) Naczółek przy filarze 
mostu, o który rozbija się kra, 
18) Dział medycyny zajmujący 
slq chorobami żołądka I ich le
czeniem, 19) Odjazd, 221 Czło
wiek, którego przeraża wszelka 
nowość, 26) P ie rw ia s te k  chemi
czny. meial srebrzysty . 20) zdro
bniale Imię męskie, i 29) Współ
brzmienie kilku dźwięk*"', 30) 
Opera Puccinfcgo.

Pionowo: 1) Ryba, 2) Zwierzę 
afrykańskie. 3) Jasność, świa
tłość. 4i Grający w jakąś grę. 5) 
Dowód pobytu w Innym miejscu 
ni* tę. w którym się zdarzył ja
kiś fakt. wypadek,, zbrodnia, 6) 
Lampa Wlsznca. zakryta od dołu. 
8) Niedobre^ t0> Dnm wiejski łą
cznie z całym otoczeniem. 11) 
Potrzebna koszykarzowi. 13) Pań
stwo europejskie, 14 > Otyłość. 16) 
nłoto. moczary. 17) Czapka ułań
ska, 191 Dźwig, •><)) Następny

dzień, 21) Rekonesans, 23) Wyciąg 
z dokumentu, akt sprawy lub 
wytwór uzyskany z  surowca dro
gą techniczną. 24) Tytuł utworu 
A. Mickiewicza, 23) wrota, 27) 
Ćwiek metalowy, łączący dwa 
kavvąlki metalu,

Termin nadsyłania rozwiązań 
zadań — 40 dni.

*
Rozwiązanie zadań z nr S.

Krzyżówka

Poziomo! — buklnista. lamus,
kram, szal. akt. rald, kant, ro
dak, Andromeda.

Pionowo: — barkarola; kula, 
nem, susz, amplituda, Amado, 
Ustka, Iryd, akne, dno.

Figiel rebusowy — salonowiec.

Nagrody książkowe za rozwią
zanie zadań rozrywkowych wy
losowali:

1. Krystyna Jasińska, Radom
sko, ul. Kościuszki 13.

2. Ryszard nurzyński, Lódl, ul. 
3-go Maja 64-66.

0 jazzie
dżinie muzyki wyprostowy
wać aby czytelnicy nie przy
pominali mbjeqo znajomego, 
który dowiedziawszy się, że 
od 20 lat zajmuję się jazzem 
— zapytał wręcz: „Tańczy 
pan?"

Stosunkowo niski poziom 
„kultury jazzowej" jest u ' 
nas wynikiem okresu, w 
którym oficjalnie było prak
tykowane odżegnywanie się 
od jazzu. Jazz nazywano 
często „muzyką ducho
wej nędzy". Poszczegól
ni muzycy i autorzy ani 
nie zadaioali sobie trudu, ani 
nie odięażali się na prowa
dzenie głębszych studiów 
nad tą muzyką. Ograniczali 

się do powtarzania utartych, 
ale za to lojalnych frazesów, 
czemu nie można się dziwić, 
skoro dostęp do światowej 
literatury był zamknięty.

Stefen Kisielewski to 
su»e>im przemówieniu wy- 
głoszoym z okazji I Koncer
tu Jazzowego Filharmo
nii Narodowe) zastanawiał 
się nad przyczynami, które 
doprowadziły u nas do tych 
„jazzowych wypaczeń" i m i
mo popierania wszystkiego 
co ludowe, nieuznawania tej 
tak typowo ludowej sztuki 
jaką jest jazz.

Jazz przypomina nieco pe
wnego pechowca, którego 
„czepiano się" i za sanacji
1 za okupacji i przed paź
dziernikiem i po paździerz 
ni ku, Oto zupełnie niespo
dziewanie ostatnio we Wło
szech muzykę jazzową zaata
kowały ...sfery klerykalne 

zarzucając te) poniewieranej 
muzyce, że jest wyrazlcielką 
światopoglądu materiałlstycz- 
nego.

Dobrze, te przynajmniej 
u nas mamy za sobą jałowe 
spory i że dowoli możemy 
Jazz grać, słuchać i o jazzie 
pisać.

Oczywiście o tym wszyst
kim nie należy zapominać, 
że jazz to muzyka, to też sa
mym czytaniem choćby naj
lepszej literatury jazzowej 
nie nauczymy się słuchania 
ani rozpoznawania jazzu.

Jazzu trzeba słuchać ł to 
często i w możliwie jak naj
lepszym wydaniu. Oto wa
runek nieodzowny, którego 
podaniem — kończę dzisiej
sze uwagi.

CZYTELNIKU, JEŚLI 
MASZ SZCZĘSCIE, A 
CHCESZ SIĘ UŚMIAĆ 
SPRÓBO.I. MOŻE UDA 
CI SIĘ JESZCZE KU
PIĆ ZBIOH HUMORE
SEK ZYGMUNTA FI- 
JASA P.T. „PORTRET 

Z SERA".

VI

JAN CZARNY
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o Tizdurowia 

u/a fora&zkach 

i obrazkach
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Rys. H. Poulain

Żywe kukułki już od lat paru 

w Bzdurowie stosuje fabryka 

zegarów.

ROMAN WASCHKO

NAJOSTRZEJSZE O ŁO W KI ŚWIATA

LESLIE a/b° . . , '
C T A D If  ‘° S me 1O I M Iy Iy  na swoim miejscu

Z A  T Y D Z IE Ń

yiRGIL PARTOK
albo

r z e c z y  ma ka br yc zn e

F-* w o,

Sto
wierszy

Żart bez podpisu to niewątpliwie najtrud
niejsza forma rysunku humorystycznego. Trze
ba się obejść bez dialogu, który może dostar
czyć tylu zabawnych spięć, a ograniczyć jedy
nie do sytuacji, dostatecznie nonsensownej, by 
pozbawiona jakiegokolwiek komentarza po
łechtała nasz zmysł humoru. Toteż tylko nie
wielu autorów. uprawia systematycznie ten ro
dzaj dowcipu — a przeważnie są to rysownicy 
wybitni.

Do takich należy też angielski humorysta 
Leslie Starko, stały współpracownik .,Puncha“, 
„Liliputa", „London Opinion“, „Mon only" etc. 
Ponadto — i niech to będzie miarą jego sukce
sów — zamieszcza swoje żarty w „New Yorke- 
rze"! A przecież autorów spoza USA, druko
wanych przez to pismo — da się policzyć na 
palcach jednej ręki!

(Stałych czytelników niniejszego cyklu może 
już niecierpliwi, że stale pru/pominam amery
kański tygodnik ~  ale jest to r z e c z y w i ś 
c i e  n a j ś w i e t n i e j s z e  pismo humory
styczne na świecie; ciągła stwarza nowe formy 
żartu rysunkowego i utrzymuje niezmiennie 
wysoki poziom zamieszczanych prac).

Starkę ma dwa ulubione tematy: zakonni
ków, oraz plastykę. O ile na swych kolegów 
po pędzlu lubi czasem spojrzeć okiem satyryka, 
zakpić czasem z nowoczesnych ekscentryz- 
mów — to kiedy zagląda za klasztorną furtę, 
pozostaje tylko humorystą. Interesuje go ko
mizm takiej sytuacji, gdy w zamkniętym krę
gu surowej, zakonnej reguły pojawi się jakiś 
„świecki" rekwizyt: pies. proca, lub nawet pro
zaiczny... cyrkiel.

Efekt komiczny wszystkich rysunków Star- 
ke’a osiągany jest właśnie poprzez rekwizyty. 
Najczęściej zabawna perypetia wynika stąd, że 
jakiś przedmiot znalazł się nie na swoim miej
scu. Przeważnie zresztą Starkę sięga głębiej: 
ów przedmiot demaskuje różne skryte nawyki 
i namiętności ludzkie. Taką właśnie funkcję 
spełnia i len ostrzyżony pies i preca i buty na 
korytarzu więziennym.

J. W.



E K R A N I K

EKSMISJA
Z dwutygodnika „Teatr ł 

Film“ usunięty -ostał ambit

ny i żywo redagowany dział 

filmu. Można przypuszczać, 

że ten brutalny zabieg został 

dokonany z obawy przed 

zbytnią poczytnością periody

ku...

PECHOWY 
MARIAŻ

Prasa codzienna doniosła o 

zamierzonym połączeniu Pań

stwowej Wyższej Szkoły Fił- 

mowej z łódzką Szkołą Tea-

tralną. Wypbda żałować, iż 

przez swoją lokalizację — 

Państwowa Wyższa Szkoła 

Filmowa — mająca na swym 

koncie szereg wybitnych o- 

siągnięć — znalazła partnera,

o którym wszystkie wróble na 

dachu ćurerkają, iż jest... ku- 

lawy.

GOLONO — STRZYŻONO * GOLONO — STRZY

DOBRA NOWINA
Jak podano w Watykanie, 

święty Sebastian proklamo
wany został patronem policji 
i stużby bezpieczeństwa.

A JEDNAK
Bop Hope powiedział nie

dawno: „Kobiety amery
kańskie wydają na kosme
tyki dwa razy więcej niż 
nasze wojsko na uzbrojenie. 
Trzeba jednak przyznać, że 
mimo to kobiety mają więk
sze powodzenie“.

SŁOWO HONORU
Pewna obywatelka De

troit, pani Jennie Krajew
ska (może nawet Polka?) 
rozeszła się po raz czwarty 
ze swym 09-letnim mężem. 
Krajewska złożyła przed są
dem uroczystą obietnicę: 
„Daję słowo honoru, że już 
więcej nie ipyjdę za niego 
za mąż".

KONSEKWENTNI
W czasie zebrania konsty

tucyjnego „Stowarzyszenia 
do walki z chuligaństwem 
aportowym" w Rio de Janei
ro wybuchła pomiędzy za
łożycielami organizacji gwal-

PREZENT

W związku z tym, iż pani 
Pappritz, zastępca szefa boń- 
skiego protokółu dyplomaty
cznego, przeniesiona została 
na emeryturę, anonimowi 
dowcipnisie przesiali jej 
paczkę, zawierającą dwie pa
ry kalesonów. W ten sposób 
■uczynili oni aluzję do słyn
nej książki pani Pappritz, w 
której twierdziła ona m. in., 
iż gentleman nosi jedynie 
długie kalesony.

OGŁOSZENIE
W londyńskim „Timesie" 

ukazało się ogłoszenie nastę
pującej treści: „wypielęgno
wana starsza dama o dosko
nałej prezencji i manie
rach przyjmie na kilka go* 
dziin w tygodniu pracę w 
wytwornym domu, w k:órym 
są dobrze wychowane dziec:, 
opiekując się ich kotami, 
gdy czują się niedysponowa-

DEFINICJA
Pisarz francuski, Cecil 

Saint Laurent,, autor , książ
ki „Caroline Cheri", dal nie
dawno następującą definicję 
okresu dojrzewania u mło
dzieży: „Jest to okres, kiedy 
chłopcy poczynają dostrze
gać, że dziewczęta zwracają 
uwagę na tych chłopców, 
którzy zwracają uwagę na 
dziewczęta".

towna bójka. Kilkanaście o- 
sób zostało odwiezionych do 
szpitala, interweniowało 3(» 
policjantów, lokal zaś zosliił 
całkowicie zdemolowany.

ŻONO * GOLONO — STRZYŻONO * GOLONO

KRONIKA TOW ARZYS KA
Wieść niesie, że ceniony 

literat i krytyk filmowy — 
Aleksander Jackiewicz — 
został redaktorem naczel
nym tygodnika „Film". Tę 
plotkę zdają się potwierdzać 
nowe numery popularnego I 
Ilustrowanego tygodnika. 
„Flłm‘* otrzymał nobliwy u- 
klad graficzny 1 pomieszcza 
artykuły typu „serio" — 
dział reklamy zostawiając 
rześkim organom Centrali 
Wynajmu Filmów...

HOBBIES, C ZY LI KONIKI 
ZN A N YC H  AKTORÓW

Bożyszcze pensjonarek, 
Franco Interlenghi („Sierp
niowa niedziela", „Proces 
przeciwko miastu". „Bosono- 
ga Contessa"), małżonek 
czarujacej Antonelli Lualdy 
ma luż około trzydziestki 1 
jest oicem małej Stelli, któ
ra bardzo kocha. Konikiem 
Franco jest sport samocho
dowy. bardzo popularny 
zresztą we Włoszech. Wszy
stkie wolne chwile znany 
nktr^r spędza na swym stalo
wym rumaku, wyciasa.iac 
zeń maksymalna szybkość 
160 km na godzinę. Antonel- 
le drży o życie męża, którv

■ miał 1uż kilka wypadków 
Na temat automobilowych 
upodobań Interlenghi krąży

Zdjęcie z filmu Waleriana Borowczyka i Jana Lenicy 
pt. „Był sobie raz”

m \ e l z a s l a

FILMOWA

MASKOTKA
-TEMAT 
PROLETARIACKI

jTj
lulltnl upartego można dowodzić, iż postać uolewają- 
cego ogrodnika w filmie Louisa Lumiere'a („Polewacz 
polny" — 1895), stanowi pierwszy znany t zanotowany 
przez historię kina fakt pojawienia się postaci robot
nika na ekranie. Czynność polewania ogrodu jest pra
cą. Ale czy polewający jest robotnikiem? Polanę mo
że polewać, ot dla fantazji — jakiś na przykład kapi
talista, spędzający urlop pośród grządek. Stąd wnio
sek. Wykonywanie czynności choćby reprezentatyw
nych dla stanu robotniczego — o niczym me decydu
je. Dlatego o pojawieniu się postaci robotnika w fił- 
mie można mówić dopiero wówczas, gdy filmy za
częły mówić o problemach życia robotnika, zastana
wiać się nad jego mentalnością, rodziną i ideałami. 
Zostawmy jednak w spokom historyczny punkt w i
dzenia. Moment pojawienia się robotnika w fiłmie 
posiada ciekawsze aspekty...

Można zastanowić się chwilę nad analogicznymi 
przykładami, zaczerpniętymi z fziedziny literatury. 
Jest to najzupełniej oczywista strbna zjawiska, mó
wiąca o dociekliwości typu poznawczego, przejawia
nej ze strony pisarzy. Wróćmy zatem do kina i jego 
poczynań w warunkach nowego ustroju socjalizmu.

Kto był dotąd bohaterem filmu? Książę Gwizjusz, 
Joanna d'Arc, Królowa Elżbieta... Potem pierwsze 
„wampy". Narodziło się zagadnienie: co ma oglądać 
w kinie proletariat, który doszedł do władzy...

Nowy ustrój należycie docenił kino. Dostrzegł w 
istocie filmu, w jego masowości, skuteczny oręż agita
cji i propagandy. Rozpoczął się czas zabiegań o kształt 
filmu spełniającego określone warunki. Z tego wstęp
nego etapu datuje się kilka zwycięstw, mających dziś 
jedynie znaczenie historyczne. „Matka", „Pancernik 
Potiomkin"... Cóż jest tutaj charakterystyczne? Zwią
zek z literaturą („Matka"), poszukiwania estetyczne z 
zakresu nowych środków wyrazu (montaż, kompo
zycja klatki), i wreszcie aktywność Eisensteina i Pu- 
dowkina. Można przypuszczać, że obaj twórcy, dzięki 
wyjątkowym predyspozycjom filmowym — odnieśli
by podobne sukcesy artystyczne nawet wówczas, gdy
by przedmiot ich pracy miał inne oblicze ideowe 
Włącza się tu bowiem, (szczególnie w Wypadku Eisen
steina), sprawa niewątpliwego geniuszu.

Dlaczego jednak wspominam ten właśnie okres ki
nematografii radzieckiej? Okres wczesny i szczęśli
wy, któremu niestety nie było. danę przetrwać 
szego okresu czasu? Czynię ló  dla .sąnototpawjp dosyć 
symptomatycznej ciekawostki. Oto nasza kinematugra- 
fia, rozpoczynając w roku 1946 swojetpóciągnięcfaiwór- 
cze. nie dysponowała równie doborowym zestawem wa
runków subiektywnych: Brak godnych uwagi pierwo
wzorów literackich, zapożyczona z 11 etapu nawoju 
filmu radzieckiego •niechęć do poszukiwania śmiel
szych rozwiązań artystycznych i zasadnicze bralci ka
dry zawodowe) — to tylko niektóre z przeszkód. Dla
tego początkowe sukcesy (,,Ostatr.i etap“ — Wandy 
Jakubowskiej, „Ulica Graniczna" — Aleksandra For 
da), sukcesy na polu filmu o wysokich walorach hu
manistycznych — pozostały osamotnione. Chociaż za
powiadały „Polską szkolę"— takowa jednak się nie 
narodziła. Mimo wysiłków ł licznie ponawianych 
prób — nie powstały filmy, których bohaterem byłby 
robotnik, tworzący postać absolutnie przekonywują
cą. Bo Plewa z „Pierwszych dni“ — to przede wszyst
kim sukces aktorski, nie mający pokrycia w innych 
partiach dzieła, a bogato niegdyś opisana ..Pamiątka 
z Celulozy" — to film z natrętną tezą, film noszący 
piętno epoki, zbyt sztywny, poprawny — przez co 
martwy (szczególnie druga część). Te filmy wyczer
pały listę...

Czy winne tu są osobiste przekonania twórców? 
PrzenigdyI Bo najwyższa nawet ranga osobistych 
przekonań, najszlachetniejsze zamiary, to wszystko 
mało. Rzecz zaczyna się i kończy na umiejętności ro
bienia filmów. A u nas częstokroć robią karierę zu
pełnie przeciętniutkie obrazy, tyle tylko, że celnie 
wystrzelone w orbitę aktualne) koniunktury. A potem 
nazwisko twórcy krąży wokół kinematografii na 
kształt i podobieństwo wy)ątkowo sztucznego satelity... 
Czy któryś z pracowitych krytyków urządzi kiedyś 
paszkwilo-pranie? Nawet w obliczu bojkotu towarzy
skiego. który potem niewątpliwie nastąpi?

Postać robotnika traktowana jest jako maskotka, 
mająca przynieść filmowi pomyślnĄ ocenę Ideową. 
Chodzi także o odhaczenie „tematu proletariackiego“ 
na tiścte scenariuszy. Z resztą na liście filmów, stano
wiących przedmiot zabiegań rodzimej produkcji — 
akurat tak się składa, że pozycji takich nie ma .sChy- 
ba, że ktoś zaliczy w proletariacki pocztt — „Następ
nego do raju".., METODY

W kinie

FRENCH 
CANCAN

Spośród zagranicznych 
filmów’ rcwiowych, które 
nawiedziły nasze ekrany — 
„French Cancan" jest pozy
cją najciekawszą.. Przede 
wszystkim dzięki szczęśliwej 
obsadzie aktorskiej (Jean 
Gąbin, Francolsc Arnoul 1 
Maria Felix), uroczej melo
dii walca I wreszcie... sce
nom kankana. Natomiast 
zręczny trik reklamowy 
„Renoir — reżyser, syn wiel
kiego malarza Renoira..." — 
potraktowany serio przez 
naszą krytykę, wypracował 
dodatkowo komiczne aspek
ty dzieła. Albowiem „French 
Cancan" jest filmem zgrab
nie zrobionym, pod wzglę
dem plastycznym także, ale 
do rewelacji mu jeszcze da
leko...

„Kolor przelewa się z e- 
kranu" '— pisał ktoś w pro
gramie kinowym. — „Kolor 
kapie z ekranu" — powtó
rzyli prowincjonalni recen
zenci (autentyczne!).

Daltoniści?
Zarazem wypada tu od

notować słowa obawy. Jak 
po tylu kankanach „wypad
nie" „Żołnierz Królowej Ma
dagaskaru" z kankanem w 
wykonaniu miejscowym (ba
let Parnella?) według ukła
du choreograficznego rodzi
mego pomysłu?

KRÓL MACIUŚ I
Nad „Królem Maciusiem 

I" odprawiają się właśnie 
egzorcyzmy krytyki. Zaczęło 
się od słów najwyższego u- 
znania Leona Bukowieckie
go („Tygodnik Zachodni", 
tytuł recenzji: „Europeizu
jemy się!"), aż po programo
we wybrzydzanie Krzysztofa 
Teodora Toeplitza. czynione 
na łamach tygodnika 
„Świat". Ale, ponieważ dzię
ki uprzednim artykułom K. 
T. Toeplitza każdy już wie, 
iż autor nie pała sympatią 
do Wandy Jakubowskie,?, 
przeto trudno jego uwagi 
traktować serio. Tym bar- 
dziej, że walory „Maciusia’' 
zostały starannie wyszukane
I pozvtvwnle ocenione przez 
pozostałą część krytyki...

Zauważono pomysłową a- 
daptację I dowcipny finał, 
dobrą grę aktorów, zarówno 
małych, jak i dorosłych, 
znakomite zdjęcia Stanisła
wa Wohla I kulturalną o- 
prawę plastyczną Anatola 
Radzinowicza. Naszym zda
niem reż. Wandzie Jakubow
skiej udało się wykazać, że 
pomysł wzięcia na warsztat 
powieści Korczaka — był 
pociągnięciem szczęśliwym. 
Jest to najmilszy prezent, 
jaki nasza młoda widownia 
kiedykolwiek otrzymała... z 
rak rodzimej kinematografii.

WIDZ.

po Cinecitte wiele anegdo

tek 1 powiedzonek.
Natomiast konikiem Folco 

Lulli („Nie ma pokoju pod 
oliwkami", „Cena strachu"), 
są koszule! A tak, drodzy 
panowie! Uczcie sie od za
granicznych znakomitości! 
Lulll twierdzi, że eleganc
kiego mężczyznę poznać po 
koszuli. Jego garderoba li
czy więc sobie pokaźna ilość 
130 koszul i to przeważnie 
białych. Folco chciałby być 
pięknym. Ale, że natura od
mówiła mu daru urody, dba 
wielce o swe zwierzchnie 
szaty. W ten sposób stał sie

on istna wyrocznia mody w 
swym rodzinnym mieście 
czyli Florencji.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
NA EKRANIE

Na ekrany naszych kin 
wszedł właśnie film Julien 
Puviviera „Sprawa Mauri
tiusa". Pamiętamy filmy 
Ca,yatte'a. Wybrańcy losu 
Dodziwaili na Festiwalu Fe
stiwali „Dwunastu gniew
nych ludzi" Lumeta. Wszy
stkie te filmy dowodzą nie
zbicie, że nawet wówczas, 
gdy prawo jest prawem, to

sprawiedliwość, nie zawsze 
bywa sprawiedliwością. 
Prawdziwy zaś humanista 
nie może przejść obojętnie 
obok niesprawiedliwości. 
Znany reżyser francuski 
Maurice Cloche poświęca te
mu tragicznemu problemowi 
całą trylogie filmową. Pier
wsze iej ogniwo, zatytuło
wane „Klatka dla dziew
cząt" („Cage aux pilles") u- 
kazało się w 1949 r. Cloche 
dał przygnębiający obraz 
życia młodzieży w domach 
poprawczych. Zakończenie 
filmu przynosiło projekt re
formy w tej dziedzinie.

Wstrząsającą postać głównej 
bohaterki kreowała Danlelle 
Delorme („Bez adresu", 
„Czarna teczka"). Obecnie 
powstaje również z Danielle 
Delorme w roli głównej, 
część druga „Prisons de 
fammes" („Więzienia kobie
ce").

Danielle jest młoda kobie
tą oskarżona o otrucie 1 pa
da ofiara omyłki sądowej. 
Znaczna część filmu poświę
ca Cloche życiu więzienne
mu. Niektóre zdjęcia wyko
nano w autentycznym wię
zieniu paryskim. Zwerbowa
no strażników więziennych,

którzy maja dostarczyć 
wszelkich szczegółów doty
czących obyczajów 1 atmo
sfery życia za kratkami. A- 
ktorz.y zostali przyodziani w 
prawdziwe stroje więzienne. 
Zdaniem reżysera cały ten 
pietyzm winien przyczynić 
się do wzmocnienia oskar- 
ż.ycielskiej wymowy filmu. 
Na jesieni 1958 r. Cloche 
przystąpi do realizacji ostat
niego ogniwa cyklu: „Śmierć 
albo ulica" („La mort ou 
trottoir"). Centralnym prob
lemem tego filmu będzie za
gadnienie reedukacji byłych 
więźniów. SKAT,


